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Na narodowej drodze
odbudowy kraju
Przemówienie wicepremiera Gomtstki na z^ranin Komitetu Centralnego PPR

Na plenarnym zebraniu Komitetu Centralnego Polskiej Tar 
tii Robotniczej w dniu 11 bm. sekretarz generalny partii, Wła­
dysław Gomułka, wygłosił zasadnicze przemówienie, oświetlaja- 
ce obecną sytuacje polityczną.

Mówca oświadczył m. in.: Powszech­
ne zainteresowanie i poruszenie na mię­
dzynarodowej arenie politycznej wy­
wołała narada informacyjna przedsta­
wicieli partii komunistycznych z udzia­
łem Polskiej Partii Robotniczej. Istnieją 
ważkie powody, które skłoniły przed­
stawicieli marksistowskich partii robot­
niczych 9 krajów do naradzenia się 
między sobą i do powzięcia decyzji u- 
tworzenia biura informacyjnego tych 
partii. W obliczu hałaśliwej kampanii 
reakcji światowej, która nazywa nara­
dę „odrodzeniem Kominternu'', „ofensy­
wą partii robotniczych przeciwko Sta­
nom Zjednoczonym", itp., należy wy­
jaśnić wyraźnie, o co chodzi partiom 
robotniczym, z kim i z czym walczą, w 
imię jakich celów.

Partiom robotniczym chodzi o najży­
wotniejszą dla wszystkich narodów-spra 
wę — o skierowanie rozwoju sytuacji 
międzynarodowej na drogę trwałego po­
koju, chodzi o pokrzyżowanie agresyw­
ną th planów określonych kół imperia­
listycznych w Slanach Zjednoczonych, 
chodzi o wolność, niepodległość i suwe­
renność wszystkich narodów.

Głównym hasłem Polskiej Partii Ro­
botniczej w zagianicznej polityce Pol­
ski tak w czasie wojny, jak i po jej 
ukończeniu, było hasło utrzymania je­
dności i współpracy trzech głównych 
mocarstw. Partia nasza stale podkreśla­
ła, że Polska będzie utrzymywać dobre 
stosunki tak z?. Zw. Radzieckim i kra­
jami słowiańskimi, jak leż ze Stanami

Zjednoczonymi, Wielką Brytanią i in­
nymi państwami kapitalistycznymi. Prak­
tyka nasza potwierdziła tę zasadę. PPR 
wychodzi bowiem z założenia, że róż­
nice ustrojowe nie stanowią przeszkody 
do zgodnej współpracy różnych państw.

Pomimo, że karta Naiodów Zjedno­
czonych obowiązuje jednakowo wszyst­
kich jej sygnatariuszy, rządy niektó­
rych państw kapitalistycznych dowiodły 
w ciągu 2-letniego istnienia ONZ, że 
traktują tę kartę jako parawan, za któ­
rym uprawiają politykę wręcz przeciw­
ną przyjętym zobowiązaniom i sprzecz­
ną z interesami pokoju.

Niechęć do rozbrojenia Stanów Zje­
dnoczonych dyktowana jest dążeniem 
monopolistycznego kapirału amerykań­
skiego do podporządkowania sobie ca­
łego świata. Kapitał len widzi drogę 
do dalszego pomnażania swoich bo­
gactw i do oddalenia kryzysu tylko w 
monopolistycznym opanowaniu rynku 
światowego i źródeł surowców. Dla 
tych szaleńczych celów uprawia się 
szaleńczą politykę podżegania do no­
wej wojny. Nikt na świecie nie wie­
rzy, że Stany Zjednoczone zbroją się w 
celach obronnych. Państwa demokra­
tyczne nie mogą zagrażać Stapom Zje­
dnoczonym.

Śmiesznym byłoby myśleć, że kraje 
słowiańskie noszą się z zamiarem agre­
sji wobec Stanów Zjednoczonych. Im­
perializm amerykański nie może więc 
kryć prawdziwych swych celów za dym 
ną zasłoną straszaka komunistycznego.

»lig« dziewięciu partii
Robotnicze partie marksistowskie nie 

mogą pozostać biernie wobec takich 
zamiarów. My wiemy, że hitleryzm na­
brał ochoty do drugiej wojny światowej 
po bezkarnym dokonaniu szeregu aktów 
agresywnych i jego apetyt wziastał w 
miarę jedzenia...

Gdyby narody Europy pizy pierw­
szym akcie hitlerowskiej agresji po­
wiedziały stanowczo „nie", mogłoby 
to ostudzić wojenny zapal Hitlera. Ale 
Hitler na konferencji monachijskiej u- 
sły szal słowo „tak' od rządów angiel­
skiego i francuskiego. Jest wiele po 
dobieństwa w powojennej ekspansji 
imperializmu amerykańskiego do pierw­
szych aktów agresji hitlerowskiej. Unik­
nięcie przez narody Europy błędu bier­
ności Dędzie najlepszym wkładem w 
dzieło odoudowy pokoju.

Narada 9-ciu partii powiedziała zde 
cydowanie „nie". Nie występujemy 
przeciwko Stanom Zjednoczonym, prze­
ciwko narodowi amerykańskiemu. Wy­
stępujemy tylko przeciwko określonym 
imperialistycznym kołom polityków ansę 
rykanskich przeciwko podżegaczom woi 
jennym. Popieramy wszystkie siły po­
kojowe w każdym kraju i uważamy je 
za naszych sojuszników. Gdyby Londyn 
czy Waszyngton były takimi zwolennika 
mi pokoju, jakim jest Moskwa, Polska 
Pa-tia Robotnicza i cały naród polski —

popierałyby w jednakowym stopniu po­
litykę zagraniczną Moskwy. Londynu i 
Waszyngtonu, Niestety, fakty mówią o 
czym innvm.

Cały krzyk reakcji o rzekomych .dy­
rektywach" Moskwy nie potrafi zmienić 
faktu, że ta Moskwa jest najpotężniej­
szym ośrodkiem pokoju światowego. Z 
radością powitamy każdą inną inicjaty­
wę, zmierzającą do utrwalenia pokoju. 
Chętnie przystąpimy do porozumienia i 
do współpracy z każdą organizacją mię­
dzynarodową, której celem będzie ce­
mentowanie pokoju i walka z siłami woj

ny, z imperializmem, podżegaczami do 
nowej rzezi narodów. .

Dla nas, Polaków, trwały pokój jest 
najdroższym skarbem. Ponad pokój dróż 
szymi są tylko nasza wolność, niepodle­
głość i suwerenność. Znamy bowiem 
smak niewoli narodowej i klasowej, wie 
my, co to znaczy utracić prawo gospo­
darza we własnym domu.

Naród polski był pierwszym, który 
we wrześniu 1933 r. podniósł krwawy bój 
z hitlerowskim imperialistycznym najeź­
dźcą i jest z tego dumny.

A przecież rządy W. Brytanii i Sta­
nów Z jednoczonycch dotychczas nie 
wycofały swych poprzednich zastrzeżeń 
w sprawie zachodnich granic Polski, 
równocześnie zaś przy antypolskim a- 
kompaniamencie reakcyjnej prasy an­
glosaskiej rozpracowano plany odbudo­
wy Niemiec przez Stany Zjednoczone 
wbrew uchwałom Konferencji Pocz­
damskiej.

Fakty te mają dla nas szczególną 
wymowę. Pez ostatecznej zgody Wiel- 
iciej Brytanii i Sianów Zjednoczonych na 
ustalone w Poczdamie polskie granice 
zachodnie -— brak jest w łańcuchu po­
koju europejskiego jednego z najważ­
niejszych ogniw. Dopóki to nie nastą­
pi, naród polski musi żywić uzasadnio­
ne obawy, że państwa anglosaskie kry­
ją. w zanadizu swej polityki zamiary 
wykorzystania nienawiści niemieckiej 
wobec Polski, że spizyjają agresyw ■ 
nym i rewizjonislycznym żywiołom w 
Niemczecn, kióre nie wyrzekły się po­
lityki parcia na wschód.

Polska Partia Robotnicza tym bar­
dziej zwarcie łączy się z całym naro­
dem z polityką Związku Radzieckiego, 
który kategorycznie sprzeciwił się an­
glosaskim próbom podważania granic 
Polski, ustalonych w Poczdamie.

My wiemv, że wojny nie można za­
mówić na określony termin. Wiemy, 
że niebezpieczeństwo wojny nie stoi w 
obecnym momencie blisko za plecami 
ludzkości. Ale gdy niebezpieczeństwo 
wojny zacznie się w porę zwalczać, 
można vcstrzymac jego proces rozwojo­
wy i zlikwidować je całkowicie. Pod­
czas gdy usunięcie francuskich i wło­
skich komunistów z rządu oznacza uto­
rowanie drogi do rozwToju bakcyla woj­
ny, narada partii robotniczych wskazała 
masum pracującym sposób, w jaki moż­
na bakcyla tego unieszkodliwić i znisz­
czyć, zanim zdoła on zniszczyć zagro- 
,żone narody. Walką z reakcją, walka 
o władze . ludu pracującego w każdym 
kiaju, walka o wolność wszystkich na­
rodów — to jedyny sposób zniszczenia 
tego bakcyla

Straszak Kominternowski

SENSACJA
sportowa Wybrzeża 
Radziecka 

druśyna pięściarska
walczyć będzie 

w Gdańsku
Specjalny wysłannik „Dziennika Bał­

uckiego“, red. A. Skotnicki, telefonuje 
z Warszawy:

Wczoraj, w niedzielę, późnvm wie- 
:zorem kierownictwo ekipy radzieckiej 
wyraziło swą zgodę na start radzieckiej 
drużyny bokserskiej w Gdańsku.

W najbliższą niedzielę, 19 bm„ zo- 
jaczymy w Gdańsku mecz pięściarski 
Polska póln. — ZSRR.

Drużyna ZSRR wystąpi ze swymi 
isami: Grejnerem, Ogórenkowem i Ko 
-olewem.

Reakcja światowa rozgłasza, że u- 
tworzenie biura informacyjnego oznacza 
reaktywowanie Kominternu i pozbawia 
partie komunistyczne względnie Polską 
Partię Robotniczą politycznej samodziel­
ności. Jak jest w istocie?

Komintern skupiał około 60 parti’ 
komunistycznych, posiadał wielki apa­
rat techniczny i program, obowiązujący 
przynależne do niego partie, był nad­
rzędnym organem wykonawczym, które­
go dyrektywy były obowiązujące.

Biuro informacyjne ma na celu jedy­
nie ułatwienie dzielenia się przez zain­
teresowane partie swymi doświadczenia 
mi oraz koordynację akcji tych partii 
po wspólnym ićh uzgodnieniu, o czym 
wyraźnie mówi rezolucja, przyjęta na 
naradzie.

Straszak kominternowski potrzeony 
jest propagandzie reakcyjnej dla odwró 
cenią uwagi opinii publicznej od zaga­
dnień, omawianych w deklaracji 9 par­
tii. Partie, które utworzyły biuro infor­
macyjne, nie są niczym krępowane w 
swej działalności, w swej politycznej 
suwerenności. Głupota propagandy re­

akcyjnej bywa nieraz śmieszna. Ist­
nieją przecież dziesiątki, a bodaj setki 
różnych organizacji międzynarodowych 
łącznie z międzynarodowym biurem 
partii socjaldemokratycznych, w którego 
skład wchodzi również Polska Partia So­
cjalistyczna, a nikomu nis przychodzi 
do ałowy przypuszczenie, że stowarzy­
szone organizacje zatraciły swoją nie­
zależność, a tym bardziej swoje naro­
dowe oblicze.

I.inia polityczna Polskiej Partii Ro­
botniczej wypisana jest krwią jej sy­
nów i córek, przelaną w walce z Niem­
cami o wolność narodu polskiego o nie 
podległość i suwerenność Polski. Dzia­
łalność naszej partii dyktowana jest in­
teresami polskiej klasy robotniczej, pol­
skich mas pracujących, polskiego naro­
du, Bezpieczeństwo Polski Demokratycz­
nej, jej niepodległość i wolność — wy­
magają sojuszów nie tylko państwo­
wych, lecz i partyjnych. Siła Polski De­
mokratycznej tkwi nie tylko w narodzie 
polskim, lecz również i w zbiorowej 
sile demokracji światowej.

PPR nie jest partią komunistyczną
Udział Polskiej Partii Robotniczej w 

naradzie partii komunistycznych wy­
maga wyjaśnienia ewentualnych wątpli­
wości co lo istoty bądź nazwy naszej
partii. Polska Parlia Robotnicza ufor­
mowała się na platformie walki o wy­
zwolenie i niepodległość Polski oraz
zbudowanie w Polsce demokracji ludo­
wej. W walce o te cele* w szeregach 
partii organizowali i organizują się za­
równo komuniści, jak też inni szczerzy 
deraokiaci, nie czujący się komunista­

mi. W iym stanie rzeczy określenie 
PPR jako partii komunistycznej było 
by niesłuszne. Nie jesteśmy przedłu­
żeniem dawnej Komunistycznej Partii 
Polski. Pierwszy- zjazd partii stwierdził, 
że Polska Partia Robotnicza jest nową 
partią tak samo, jak nową jest Polska, 
powstała po okupacji niemieckiej.

Jesteśmy nową partią tak samo, jak 
nowym jest okres historyczny, w któ­
rym tyjemy. Jesteśmy znamieniem i wy 
razem tego okresu. PPR opiera swoją

działalność na ideologii marksistow­
skiej, gdyż ideologia ta jest jedynie 
słuszną. W duchu tej ideologii wycho­
wujemy członków partii.

Polska Partia Robotnicza, wchodząc 
w skład biura informacyjnego, zacho­
wuje całkowicie swój dotychczasowy 
charakter. Będąc partią walki klasy 
robotn.czej i mas ludowych w Polsce, 
budując przez pracę i walkę nowe ży­
cie i sprawiedliwy ustrój społeczny, łą­
cząc się z rewolucyjnym -międzynarodo­
wymi ruchem robotniczym, jako wodzem 
wszystkich postępowych i społeczno- 
wyzwoleńczych sił — jesteśmy i pozo­
staniemy Polską Partią Robotniczą,

Ścisła i braterska 
współpraca z PPS

Wejście PPR w skład biura informa­
cyjnego w niczym nie zmienia naszego 
dotychczasowego stosunku do Polskiej 
Partii Socjalistycznej, jak w ogóle do 
wszystkich partii bloku demokratyczne­
go. Ścisła i braterska współpraca z PPS 
1 opaity na niej jednolity front klasy 
robotniczej stanowić będą nadal głów­
ny rdzeń naszej linii politycznej. W cza 
sie współpracy z PPS, zapoczątkowanej 
jeszcze w okresie okupacji, mieliśmy 
różne zadrażnienia, lecz zawsze potrafi­
liśmy je wspólnie rozwiązywać dla do­
bra klasy robotniczej i Polski.

Tylko dzięki tej współpracy Polska 
uchron:ona została przed wstrząsam' 
politycznymi i gospodarczymi. Dzięki 
tej współpracy utrwaliliśmy podstawy lu 
dowo-demokratycznej Polski.

Naczelne zadanie naszej pracy poli- 
tycznej — to dalsza konsolidacja oloku 
stronnictw demokratycznych na platfor­
mie, ogłoszonej przez blok przed wybo­
rami do Sejmu, to sojusz robotniczo- 
chłopski, którego głównym ogniwem 
jest współpraca ze Stronnictwem Ludo­
wym przy równoczesnym rozbudowaniu 
naszych wiejskich organizacji paityj- 
nych,

Opozycja
Struktura ekonomiczna ustroju ludo­

wo-demokratycznego i jego formy poli­
tyczne w Polsce nie wykluczają same w 
sobie istnienia partii, reprezentującej po 
zostalą u nas warstwę różnych bogaczy 
i eksploatatoiów. Partia taka siłą rze­
czy musi być opozycyjnie nastawiona 
do ustroju ludowo - demokratycznego,, 
gdyż wyraża on interesy ludzi pracy, a 
nie eksploatatorów. Takie partie opo­
zycyjne nie stanowią opozycji w ramach 
ustrojowych, lecz usiłując go rozsadzić, 
walczą z demokracją ludową i wykraczają 
z reguły poza ramy prawa. Dowiodła 
tego praktyka działalności partii miko- 
łajczykowskiej. Dostarczyliśmy aż nad­
to dowodów, że cechą tej partii jest 
związanie się z reakcją międzynarodo­
wą, zwłaszcza anglosaską i budowanie 
polityki na rachubach wojennych, współ 
działanie z podziemiem faszystowskim 
i jego bandami, nawet stoczenie się w 
bagno zdrady narodowej na służbie ob­
cych wywiadów.

W przedwczorajszym numerze 
„Dziennika Eałty ekiego” zamieściliś­
my na czołowym miejscu li't crezern 
Związku Polaków Westfalskich, Jaku 
ba Przybylskiego do min Eev,ra. W 
świetle tego listu, którego tieść sta­
nowi rozpaczliwy apel do ministra 
W. Brytanii o umożliwienie Polakom 
z Westfalii powrotu do kraju, snra» 
wa repatriacji tamtejszej emigracji 
polskiej nabiera skandalicznego 
wprost posmaku.

■Jest rzeczą doprawdy zdumiewają 
cą, że ci samj Anglicy, którzy tak 
chętnie pozbywają się emigrantów 
naszych z wysp brytyjskich, w tym 
wypadku stawiają tak twardy opór, 
że gotowi nawet zróyznać westfalską 
emigrację polską w prawach i obo­
wiązkach... z rdzennymi Niemcami-

Wytłumaczyć to zjawisko można 
tylko jednym. Polska emigracja za 
robkowa, złożona z górników i hut­
ników, przybyła do Westfalii i Nad 
renii z Poznańskiego i Górnego Ślą­
ska w drugiej połowie ubiegłego stu­
lecia — to żywioł twardy i zaharto­
wany zarówno w walce o utrzyma­
nie swej polskości, jak i w pracy.

Każdy, kto w okresie przedwojen 
nym stykał się z tą emigracją był do 
prawdy zdumiony zarówno wysokim 
poziomem jej ^ycia, jak i niezłom­
nym przywiązaniem do polskości, któ 
rego wyrazem było bujne życie orga 
nizacyjne, szkolnictwo, prasa, obcho­
dy narodowe. Ta część, która pozo­
stała w Niemczech, część znaczna, bo 
licząca jeszcze około 100 tys. ludzi, 
nie dała się wynarodowić nawet w 
okresie hitlerowskich rządów w 
Niemczech. Pozbawiona jakiejkol­
wiek obrony, prześladowana, przeży­
ła jednak upadek Polski w 1939 r. i 
przetrwała. Dziś, gdy po klęsce wo­
jennej Niemcy uległy rozprężeniu i 
demoralizacji, gdy robotnika niemiec 
kiego ciężko jest zmusić do pracy, 
robotnik polski nadal stanowi element 
na który można liczyć.

Nic więc dziwnego, że liczą na 
niego ci, którzy pragną obecnie od­
budować na gwałt przemysł zachód 
nich Niemiec, że żal im się pozbyć 
siły roboczej, która otoczona zewsząd 
przez wrogi jej żywioł niemiecki, nie 
będzie w możności nronić należycie 
swoich interesów.

Tvmczasem Polacy z zachodnich 
Niemiec chcą wracać do kraju, chcą 
pracować na swoim. Obce są im 
..wzniosłe" plany odbudowy Europy 
via odbuaowane Niemcy. Rejestrują 
się masowo na wyjazd. Zwłaszcza, 
że sytuacja w porównaniu z tym, co 
było po pierwszej wojnie światowej, 
uległa radykalnej zmianie, że w Pol­
sce ludowej jest dla nich dość miej­
sca, że bez trudu mogą znaleźć pra­
cę w sw’oim zawudzie. Że w Polsce, 
mimo wszelkich trudności powojen­
nego okresu, na pewno im będzie 
lżej, niż w Niemczech. Zarówno pod 
względem materialnym, jak i moral­
nym. Odmawianie im zatem prawa 
powrotu do kraju jest naprawdę wiel 
ką krzywda, której żaden logiczny 
argument nie usprawiedliwia. I dla­
tego Polacy z Westfalii — zgodnie ze 

swymi pragnieniami — muszą się zna 
leźć w wvzwolonrj Ojczyźnie, aby 
wraz z nami pracować nad jej odbu­
dową.

Jest rzeczą zrozumiałą, że po stwier­
dzeniu prawdziwego oblicza takiej par­
tii, odchodzą od niej i zrywają z jej 
działalnością wszystkie uczciwe elemen­
ty’, któr^ nie chcą Dyć narzędziem reak­
cji rodzimej i międzynarodowej. PPR 
łącznie z innymi partiami bloku demo­
kratycznego może tylko powitać zwrot 
polityczny, zachodzący wśród bardzo li­
cznej części członków Rady. Naczelnej 
PSL, domagających się postawienia poza 
nawias tego stronnictwa wszystkich re­
akcjonistów i agentów obcej polityki, 
szkodzącej interesom Polski Ludowej, z 
ich kierownikiem na czele.

ł^orine działanie tivurczych sił
Odbudowa kraju i realizacja planu 

gospodarczego wymagają zgodnego dzia 
łania wszystkich twórczych i demokra­
tycznych sił, wymagają zjednoczenia ca 
lego narodu wokół bloku stronnictw de­
mokratycznych. Musimy kroczyć po na 
rodowej drodze odbudowy kraju i rozbu­
dowy naszej ekonomiki, aby nie utra­
cić suwerenności, nie zaprzedać Polski 
obcym kapitalistom i aby osiągnąć w 
perspektywie wysoką stopę życiową i 
rozwój kulturalny ludu pracującego.

Jak zgubne jest opieranie się na pożycz­
kach amerykańskich wskazuje przykład in­
nych krajów, a zwłaszcza Francji, która 
choć bogatsza od Polski obniża stopę ży­
ciową klasy robotniczej, doprowadza dzien­
ną rację chłeba do 200 gr i stacza się w co­
raz trudniejszą sytuację gospodarczą. U nas 
byt klasy ro-bomiczej powoli lecz stale po­
lepsza się w miarę rozwoju naszej ekono­
miki i wzrostu wydajności pracy.

Partia nasza, która ma zawsze odwagę 
mówienia prawdy, nie może nie powie­
dzieć kilku slow prawdy tym łódzkim włók­
niarzom, którzy przed kilkunastoma dniami 
pod wpływem wrogiej agitacji porzucili pra­
cę. Jak wiadomo miało to miejsce u Po­
znańskiego w związku z przejściem kilku 
prządek na obsługę większej liczby warszta­
tów.

Protesty przeciwko pracy na większej

liczbie warsztatów godzą w inte~sy sa­
mych robotników, są szkodliwe dla pań­
stwa i dla realizacji planów gospodarczych. 
Nie może być mowy o zwiększeniu zarob­
ków robotniczych bez zwiększenia wydaj­
ności pracy.

Włókniarze wiedzą, że przed wojną pro 
dukowali więcej, niż obecnie. Rząd ludowy 
usunął wyzysk klasy robotniczej, lecz nie 
może iej dać ponadto, co sama wyprodu­
kuje. Nie jest możliwe mniej wytwarzać, a 
więcej zarabiać.

Masza siła w słuszności celów.
Nie chcemy i nie mamy zamiaru zmie- 

n'ać naszej Unii politycznej tym niemniej 
w warunkach zaostrzonej walki dwóch 
światów: świata pokoju i demokracji ze 
światem imperializmu i podżegaczy wojen­
nych. W warunkach kiedy Polska ludowa 
wraz ze wszystkimi państwami demokra­
tycznymi atakowana jest bezwzględnie przez 
oboz anglosaskich imperialistów musimy 
wzmóc wybitnie naszą czujność wobec reak­
cyjnego wroga wewnętrznego.

Mamy moenveh sojuszników w pań 
stwach demokratycznych z Z. S. R. R. na 
czele, mamy też sojuszników we wszystkich 
państwach kapitalistycznych łącznie z W. 
Brytanią i St. Zjednoczonymi w postaci 
partii i ruchów demokratycznych. W opar­
ciu o te siły będziemy dalej budować pracą 
i walką gmach naszej Polski Ludowej,
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Na s taży *adu i bezpieczeństwa
Gdynia funduje szlcndw 5woin milicjantom

Dzioń wczorajszy był świętem Mili­
cji Obywatelskiej. Trzecia rocznica po 
wołania Milicji Obywatelskiej do życia 
zbiegła się w Gdyni z uroczystością po- 
święcenia sztandaru, ufundowanego dla 
miejscowej komendy M.O. przez społe­
czeństwo gdyńskie,
wal^C2yst°ść odbyła się na Placu Grun 
nnr,rik!m P,rzy wsPa‘iiałe j, słonecznej 
pogodzie, ^ b a święto Milicji Obywatel- 

* kompania honorowa Ma-
W0jennei z orkiestrąf poczty 

sztandarowe partii politycznych i orga- 
n.zacji społecznych. J
któr;abn°ŻfStW& odprawił ks, Karpiński, 
który następnie wygłosił krótkie kaza- 

',1°läz dol<onał poświęcenia sztanda- 
n ,R«i)re90i ro.dzicami chrzestnymi byli: 
p. Borkowska i prez, Zakrzewski, p. Mo-

1 wlcePrszydent Stolarek, p. Szlenkowa i prezes kupców Kurzydło- 
' p, Skarżyńska i dyr. Porzeziński
•J poświęceniu sztandaru odbyło się 

wbijanie gwoździ przez przedstawicieli 
włącz wojskowych i cywilnych oraz re-
™‘TÓW «l°»a»*3ze«L zakładów 
przemys.owych i społeczeństwa, Pra- 
zyden Zakrzewski wręczył sztandar ko­
mendantowi wojew. M. O. płk. Borko­
wskiemu, składając przy tym pu łzięko- 
wanie w imieniu społeczeństwa za su­
mienną służbę i poniesione ofiary w o- 
brome ładu i bezpieczeństwa. Sztandar, 
ufundo »any przez społeczeństwo jest 
wyrazem zaufania i miłości, jaką to spo­
łeczeństwo żywi dla Milicji Obywatel­
skiej. Pułkownik Borkowski wręczył z 
kolei sztandar chorążemu Kołacie, po 
czym odbyła się defilaaa sztandaru przed 
oddziałam Milicji Obywatelskiej i Ma­
rynarki Wojennej.

Na mównicę wszedł dowódca Woje­
wódzkiej Komendy MO, płk. Borkowski. 
— Sztandar jest symbolem więzów, jakie 
łączą społeczeństwo z Milicją — powie­
dział płk. Borkowski. Dzień dzisiejszy 
i es t dla nas podwójnie uroczysty, bo 
obchodzimy równocześnie trzecią rocz­
nicę ukazania się dekretu rządowego o 
powołaniu do życia Milicji Obywatel­
skiej, Milicja powstała z kadr partyzan­
ckich, z ludzi walczących o wolność . 
demokrację. Organizując Milicję Oby­
watelską, nie dopuszczono do niej ludzi 
z^flawnej policji, splamionyrh kollabora- 
cją i udziałem w represjach, stosowa­
nych przez sanację wobec klasy robot­
niczej. Niech dzisiejszy akt ufundowa­
nia przez społeczeństwo sztandaru bę­
dzie zobowiązaniem do wspólnej reali­
zacji zadań, wytkniętych przez Demo­
krację Ludową. Niech nieubłagana wał 
ka z przestępstwem zdobędzie nam je­
szcze większy szacunek społeczeństwa. 
Dziękuję całemu społeczeństwu gdyń­

skiemu za miłość i zaufanie, jakimi nas 
darzy. Bracia Milicjanci, kochajcie ten 
sztandar i pamiętajcie że jesteście zbrój 
uym ramieniem klasy pracującej i że Wa 
szym obowiązkiem jest zabezpieczyć jej 
spokój.

Z kolei przemówił prezydent miasta 
Gdyni Zakrzewski. .Trzecia rocznica isl 
nienia Milicji Obywatelskiej jest trium­
fem ładu i porządku nad złem i przeslęp 
rzością. Milicja Obywatelska, utworzu- 
na z surowego materiału ludzkiego stała 
się w ciągu trzech lat sprawnym apaia-

lem w służbie bezpieczeństwa.Milicjant 
twardo stoi na straży bezpieczeństwa, z 
ludu się wywodzi i ludowi służy. Niech 
ofiarowanie sztandaru będzie wyrazem 
podziękowania społeczeństwa Gdyni za 
ofiarną służbę, jaką pełyi dla jego dobra 
Milicja Obywatelska,

Dowódca Marynarki Wojennej, kontr 
admirał Steyer, nawiązał do przypada­
jącej rocznicy bitwy pod Lenino. Tak, 
jak tam miłość ojczyzny i czujność wo­
bec wroga dała zwycięstwo, tak samo w 
służbie milicjanta te dwa przymioty bę­
dą decydowały o wynikach pracy. W 
imieniu Wojska Polskiego i odrodzonej

Marynarki Wojen, kontradmirał Steyer 
wzniósł okrzyk na cześć Milicji Obywa­
telskiej.

Z ramienia Komitetu Obywatelskiego 
Fundacji Sztandaru przemów;) prezes Ku 
rzydłowski.

Dowódca komendy gdyńskiej MO, 
kpt. Głogowski, podziękował przedsta­
wicielom władz wojskowych i cywilnych 
oraz rzeszom społeczeństwa za ufundo­
wanie sztandaru i gorące słowa pod a- 
dresem MO.

Nastąpiły teraz awanse, odznaczenia 
i premie. Dekretem Prezydenta R. P.: 
odznaczeni zostali brązowym krzyżem za 
sługi: plutonowy Antoni Brzeziński, plu­

tonowy Jpzef Drauiczarek, kapral pod­
chorąży Władysław Małecki i kapral pod 
chorąży Eugeniusz Ożóg.

Awanse oficerskie otrzymali: chorą­
ży Gan Karol do stopnia podporucznika 
i starszy sierżant podchorąży Kuizętko- 
wski do stopnia chorążego. Kilkunastu 
milicjantom prezydent Zakrzewski wrę­
czył premie pieniężne.

Z kolei odbyła się defilada oddziałów 
Marynarki Wojennej, Milicji i organiza­
cji, a następnie wspólny obiad żołniei- 
ski w „Riwierze", W godzinach wieczór 
nych w salach „Riwiery" Komitet Fun­
dacji Sztandaru urządził zabawę dla Mi­
licji Obywatelskiej. (zg)

PRZYG9TSWANH LIGI ARA8SKSEJ
«f® exJkcßä w IPaße>st*0BBg&

LONDYN (PAP) Agencja Reutera do­
nosi z Bejrutu, iż pięć państw, należą­
cych do Ligi Arabskiej, zobowiązało się 
do udzielenia pomocy* wojskowej Ara­
bom w Palestynie z chwilą wycofania 
się stamtąd Anglików. Ogółem państwa 
te mają wystawić około 230 tys. żoł­
nierzy, co stanowi 20 dywizji. Postano­
wienie to miało 2apaść na końcowym 
posiedzeniu Rady Ligi Arabskiej w Bej­

rucie. Podział liczebny wojsk arabskich 
jest następujący: Egipt — 120 tys. żoł­
nierzy, Irak — 00 tys., Syria — 18 tys., 
Liban — 3 tysięcy, Tzansjordania — 12 
tys. Ponadto Arabowie w Palestynie 
mają wystawić grupę bojową w sile 
10 tysięcy ludzi. Heażas i Yemen nie 
podały swoich efektywnych sil woj­
skowych.

W sobotę przybył do Damaszku pre-

Rząd frmcasSd ucztuje 
iJosIcwzbożazZSRR

PARYŻ (PAP). „Monde" ogłosił wia 
domość, że Związek Radziecki zgodziłby 
się dostarczyć Francji pszenicy i innych 
zbóż w zamian za dostawy francuskie 
maszyn i narzędzi. Dziennik przypomi­
na, że rząd francuski zwracał się do 
Związku Radzieckieqo z oficjalnym za­
pytaniem, czy może otrzymać 1.500 ty­
sięcy ton zboża. Zdaniem dziennika, 
wątpliwe jest jednak, czy przy obecnym 
stanie swego przemysłu i wobec istnie­
jących już uklädow handlowych Fran­
cja byłaDy w stanie skompensować w 
całości te dostawy.

Ponadto dziennik zaznacza, że Wielka 
Brytania zwróciła się do Związku Ra­
dzieckiego z podobną prośbą i że dyspo­
nuje ona większymi możliwościami kom 
pensaty.

V/ związku z tą wiadomością minister 
siwo spraw zagranicznych ogłosiło ko­
munikat,'stwierdzający, że istotnie rząd 
radziecki rozważa sprawę dostarczenia 
zboża Francji i pragnąłby wiedzieć, ja­
kich towarów mogłaby dostarczyć w za­
mian Francja Związkowi Radzieckiemu.

Stay pose! oirsrvhaiś$Ri 
w Bułgarii .. -

NOWY JORK (PAP). Nowomi-.iowany 
poseł Stanów Zjednoczonych w Bułgarii 
I leath, opuścił port nowojorski na pokla 
dzie okrętu „Queen Mary“, udając się do 
Europy.

ipier Egiptu, Nokraszi Pasza. Został on 
przyjęty z członkami delegacji egip­
skiej przez prezydenta Ligi Arabskiej w 
Bejruciejłpo czym powróci przypusz­
czalnie w niedzielę do Egiptu.

*
PARYŻ (PAP) Agencja France Presse 

donosi z Kairo, iż w kołach arabskich 
wywołała żywe Komentarze wiadomość, 
podana przez generalnego sekretarza 
Ligi Arabskiej — Azzam Pasza, jako 
by pewna liczba oficerów brytyjskich 
wyraziła gotowość służby w szeregach 
arabskich w Palestynie. Według pogło­
sek, na czele armii transjordańskiej ma 
stanąć brytyjski pułkownik Glubb Pa­
sza, który jest powszechnie uważany za 
następcę Lawrenca na Środkowym 
Wschodzie. Do dyspozycji arabskiej 
imał się również stawić b. ambasador 
brytyjski w Syrii, general Spears.

tCrćiki życiorys 
T. Nocznickiego

Tomasz Nocznicki urodził się w roku 
1S63. Dzieciństwo jego było bardzo ciężkie, 
tym więcej, że jako dziecko został sierotą. 
Kiedy miał 15 lat zmarł jego opiekun i 
młody chłopiec musiał iść w świat za Chle­
bem. O swojej pracy we dworze tak pisze 
później Nocznicki:

Poznałem, co to jest „pan", co to jest 
karbowy, co są warci cf Judzie, którym, 
chociaż wyrwano oat z ręki i prawo kara­
nia urzędowego batem, umieli jednak i 
chcieli dokuczyć ludziom, na nich pracu­
jącym, i mieć ich w pogardzie, poniżeniu 
i wyzysku".

W roku 1S93 poznaje on działacza lu­
dowego Malinowskiego i zbliża się do ru­
chu ludowego. Wolny od pracy czas po­
święca Nocznicki na samokształcenie oraz 
na polityczną działalność ludową.

W roku 1916, kiedy Niemcy okupują 
Polskę, Jest on jednym z organizatorów 
„Wyzwolenia" i jego stałym publicystą. Po 
odzyskaniu niepodległości Nocznicki zosta­
je powołany do Ludowego Rządu Lubel­
skiego. W późniejszych latach za ostre sło­
wa krytyki pod adresem prawicowego od­
łamu ludowców, zostaje usunięty w cień.

okresie okupacji pozostaje on w sta­
łym kontakcie z działaczami ludowyini, słu­
ży im radą i pomocą. Wskazuje on wyraź­
nie, że jedyną drogą Polski Ludowej jest 
droga KRN, droga sojuszu ze Związkiem 
Radzieckim.

Wywieziony po powstaniu przez Niem­
ców pod Kraków umiera w szpitalu w Słom 
nikach, w listopadzie 1944 r.

ad. Charnberim 
opuścił Grecję

PARYŻ (PAP), Agencja France Pres 
se donosi z Aten, iż Grecję opuścił szef 
II oddziału amerykańskiego generał 
Chamberlin, udając się w drogę powrot­
ną do Waszyngtonu. W czasie pożegnał 
nej rozmowy z premierem Sofulisern 
Chamberlin oświadczył, iż poprze wnio­
ski Grecji o dalszą pomoc amerykańską.

F. M.

Przejęcie s/s »Turgieniew«
przez uiladxe polskie

Prace stoczni nr 1
Brr* msrm&śsiBm

Stocznia nr 1 w Gdańsku poszczycić się 
meże sporą ilością prac wykonanych we 
wrześniu br. W zakres ich wchodziły pra-

Arabowie się dziwią
!zi zadowoleniŻ¥ i

NOWY JORK (PaP). Członkowie 
delegacji 6 państw arabskich na general 
ne zgromadzenie ONZ wyraz.li zdziwie­
nie \ związku z oświadczeniem przed-

Nowe wystąpienia 
faszystowskie

RZYM (PAP). W Neapolu doszło do 
masowych demonstracji na znak protester 
lir-zeciwko wiecowi, jaki odbył się w Rzy­
mie pod eg;dą „włoskiego ruchu społecz­
nego“.

W czasie wiecu śpiewano pieśni faszy­
stowskie craz wznoszono okrzyki „niech 
żyje Duce“

Buln cy czechosłowaccy
wyjechali do Polski

PRAGA (PAP). P^agę opuściła delegacja 
rolników czechosłowackich, udając się do 
Polski na zaproszenie Ministerstwo Rolni­
ctwa i Reform Rolnych.

Delegacja liczy 50 osób i pozostanie w 
Polsce przez dwa tygodnie.

powi*fkszenie
terytorium
Czechosłowacji

PRAGA (PAP). W wyniku rozmów wę- 
g ersk j - czechosłowackich Czechosłowacja 
przejęła 4 gminy węgierskie, powiększając 
swoie terytorium o 60 km kw.

Zmiana graniczna umożliwi rozbudowę 
portu w Bratisławie,

slawiciela Stanów Zjedn., popierającym 
koncepcję podziału Palestyny. Na kon­
ferencji prasowej przedstawiciele państw 
arabskich wyrazili nadzieję, iż genetal- 
ne zgromadzenie nie przyjmie zalecenia 
większości komisji palestyńskiej, które 
spowodowałoby bezustanne konflikty i 
nieporozumienia. Zdaniem tych delega­
tów, probie rt Palestyny zostałby rozwią­
zany gdyby Ametyk-a nakłoniła Żydów 
do rewizji i zmniejszania swoich żądań.

Natomiast rzecznik Agencji Żydo­
wskiej wyraził zadowolenie ze stanowi­
ska USA Uważa on, iż raport Komisji 
palestyńskiej, zalecający podział kraju, 
zostanie praktycznie wprowadzony w 
życie.

*
PARYŻ (PAP) Agencja France Pres­

se donosi z Jerozolimy, iż kierownictwo 
żydowskie przygotowuje się na wszelką 
ewentualność zDrojnego starcia z Ara­
bami, Z tych względów na czele orga­
nizacji „Haganah" stanęli obecnie nie 
politycy, lecz eksperci wojskowi. We­
dług obliczeń, Żydzi mogą wystawić od­
działy bojowe w sile przynajmniej 60 
tysięcy żołnierzy.

ce okrętowe i pozaokrętowe. W dziale 
prac okrętowych wykonano szereg remon­
tów statków polskich - zagranicznych i Kon­
tynuowano pimce rozpoczęte w poprzednich 
miesiącach. Ukończono kapitalny remont 
maszyn, urządzeń pokładowych i mechaniz­
mów pomocniczych tankowca „Karpaty“ tr­
yskanego z reparacji wo.ennycli, a stano­
wiącego własność GAL. Drugim statkiem 
z reparacji wojennych, którego remont wy­
konano również na stoczni nr 1, był s/s 
„Olsztyn“. Remont jego polegał na wymie­
nię kilkudziesięciu płyt poszycia, wymianie 
kilkudziesięciu ton konstrukcji dennych, na­
prawie głównej Maszyn i kotłów. Wyko­
nano remont dzioba holownika „Wilk“, wl. 
GAL, uszkodzonego w czasie awarii. Dla 
GAL dokonano również kapitalnego remon­
tu silnika napędowego na liolown.ku 
„Żbik“. Dla GLIM przeDrowadzono wy­
mianę całej daiol-cwe1 części poszycia na 
holowniku „Delfin“. Cala konstrukcja by­
ła spawana.

W remoncie była także motorówka 
MZKGG „Maria", która doznała awarii

Stocznia dokonała remontu poszycia 
prawej bumy, przeglądu kotłów i maszyny 
parowej. D!a Gryfu dokonano głównego 
remcntti kadłuba i maszyny głównej oraz 
wyprostowania dzioba statku „Grażyna“.

tfISIW 1
nad N emcami

PARYŻ (PAP). Agencja France Presse 
donosi z zachodnich Niemiec, iż mieszana 
komisja, złożona z rzeczoznawców francu­
skich, angielskich i amerykańskich, uda ».ę 
w podróż po terenach okupacyjnych, nale­
żących do mocarstw zachodnich, celem za­
poznania się z sytuacją żywnościową i zdro 
wolna ludności niemięcŁieb • -

BsSioiy przykuje
Gopło - Wsrta

W rejonie Konina o 3 dłuższego czasu 
prowadzone są intensywne roboty przy 
budowie kanału Gopło — Warta, który 
będzie miał poważne znaczenie gospo­
darcze, umożliwiając dowóz z kopalń w 
rejonie Konina (Morzyslaw, Glinka) na 
tereny Pomorza i północnych Kujaw.

Wykop kanału w kierunku jeziora 
Gopło zostanie prawie całkowicie wyko 
nany do końca roku (o'c. 700.000 ms) — 
prace w tym zakresie zostały znacznie 
przyspieszone dzięki zakupowi i zastore 
waniu pogłębiarki belgijskiej „Gironde".

Z dwu będących w budowie śluz, ślu 
za Gawrony zostanie wykonana w roku 
bieżącym (bez montażu wrót), zakończę 
nie budowy śluzy w Koszewie nastąpi 
w roku przyszłym.

Otwarcie kanału Gopło — Warta na 
całej jego długości (32 km.) ,.otą. i w 
leęie 1948 r. La)

W dniach 8 i 9 bm. w porcie szcze­
cińskim odbyło się komisyjne przekaza­
nie przez władze radz.eckie władzom 
polskim morskiego promu kolejowego 
„Turgieniew". Akt zdawczo-odbiorczy 
ze strony radzieckiej podpisali: kpt. Z.W. 
A, Połkowskij i ip.ż, mech. okr, N. Ławrę 
niuk, ze strony polskiej: kmdr. inż. A. 
Garnuszewski, kpt. Ż. W. A. Głowacki i 
inspektor GAL-u, inż. mech. okr. M. Gą 
siorowski.

Statek Turgieniew" dawny niemie­
cki „Mecklemburg" jest 19-tym i ostat­
nim statkiem, jaki Polska otrzymała od 
Rządu Radzieckiego z tytułu 15°/o udzia 
łu w odszkodowaniach wojennych. „Tur 
gieniew", a obecnie pod polską banderą 
s/s „Wnza", jest dużym promem mor­
skim, zbudowanym w 1903 r. na stoczni 
Schichau w Gdańsku dla przewożenia 
wagonów kolejowych wiąz z pasażera­
mi. W r. 1934 został częściowo przebu­
dowany i otrzymał nowe kotły wodnorur 
kowe. Po wojnie pływał po Morzu 
Czarnym między Odessą a M.kołaje- 
wem w charakterze statku pasażerskie­
go. Obecnie przybył do Szczecina z 
Odessy.

Pojemność tego statku wynosi 1546,6 
BRT i 782 NRT. Długość jego — 86 
m, szerokość 14 m, zanurzenie przeszło 
4 m, Posiaaa dwie maszyny parowe o 
mocy 3000 koni, 4 kotły wodnorurkowe, 
2 śruby okrętowe, 2 stery (na rufie i 
dziobie). Wyposażony jest w 2 tory ko­
lejowe o długości 130 m, na których 
może pomieścić 13 wagonów -saper­
skich. Szybkość na godzinę — 13,5 mili 
morskiej,

W myśl zarządzenia Min. Żeglugi, 
prom morski „Waza" będzie przekazany 
Min. Komunikacji i prawdoprfaobnie zo­
stanie uruchomiony na linii Szczecin — 
Trelleborg (Szwecja).

W ramach zakończenia podziału flo­
ty niemieckiej Polska otrzymała 19 stat­
ków, z czego pasażerskich — o łącz­
nym tonażu 9709 BRT, towarowych —

Samoloty greckie 
nad Albanią

BELGRAD (PAP). Albańska agencja 
telegraficzna donosi, iż w dniach 4 i 7 
października pojawiły się nad teryto­
rium Albanii samoloty greckie.

65.693 DWT i holowników o mocy 2680 
KM. Poza tym rząd radziecki zwrócił 
Polsce we wzorowym porządku 2 nasze 
statki odebrane Niemcom' „Bielsko” i 
„RoLur VII.

Na odbudowę Stolicy
Przez redakcję naszą wpłynęły na­

stępujące dalsze ofiary na odbudowę 
Warszawy:

Pracownicy „Społem ' Okręgowego 
Oddziału Rolniczego w Gdyni z okazji 
imienin swego kierownika mgr. Edwar­
da Gałczyńskiego złożyli sumę 10.144 
złotych.

Pracownicy Instytutu Bałtyckiego w 
Gdyni i Sopocie jednodniowy zaiobek 
w sumie 6.881 zl.

Z okazji imienin naczelnika 2 Urzę­
du Ska nowego w Gdyni, Edwarda Grzy 
bowicza, pracownicy tegoż urzędu skła­
dają 3.500 zl.

Personel i robotnicy Państw. Przed­
siębiorstwa „Hydrotrest”, zatrudnieni 
przy odbudowie mostu drogowego 
przez Wisłę w Knybawie k. Tczewa — 
15.000 zł z dobrowolnych składek

Dyrekcja III Państw. Gimn. i Liceum 
w Gdańsku (Wrzeszcz) — 2.578 zł, su­
mę tę stanowią składki od pracowników 
szkoły za miesiąc lipiec, sierpień, wrze­
sień i październik br.

*
Dziatwa Szkoły Powsz, nr 7 w Gdań 

sku pod przewodnictwem i przy współ­
udziale swych nauczycieli urządziła w 
dniu 28. 9. 1947 w kinie „Światów d" w 
Gdańsku „poranek", z którego czysty 
dochód w sumie 7.685 zl przesiano w 
całości na Fundusz Odbudowy Warsza­
wy za pośrednictwem PKO, konto czek. 
1-5061.

*

Przyłączając się do ogólnej akcji, 
podjętej na wielką skalę wśród naj­
szerszych warstw społeczeństwa, a w 
szczególności wśród świata pracy, na 
rzecz odbudowy zniszczonej przez oku­
panta Warszawy, przedsiębiorstwo Po­
łowów Dalekomorskich „Dalmo. w 
Gdyni złożyło w ramach „Miesiąca Od­
budowy Stolicy", niezależnie od opo­
datkowania procentowego od podatku 
Obrotowego, jeclnorazowo sumę 306.000 
zf jako ofiarę dobrowolną.

■£b

ś. i p

Janina Olcr©i
z cS&mti MiyńsSta

po krótkich, lecz ciężkich cierpieniach zasnęła w Bogu dn. 11. io 47 r.,
przeżywszy lat 65.

Nabożeństwo i pogrzeb odbędzie się w kościele parafialnym w Bren- 
towie, przy ul. Słowackiego, dn. 14. 10. br„ o godz. 8-ej, o czym za­
wiadamiają pogrążeni w żałobie

CÓRKI, SYNOWIE I RODZINA.
1514-wr
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TABELA WYGRAHYCH 51 LOTERII
3-ci dz.cń ciqgnieriö 19 gśej klasy

Wysrane po lOe.POO 2!: Nr
20075 37608 49351 62295 76462

Nr 946 76393 531 795 77343 556 633 700 
1 893 73488 753 79127 206 732 80135

Wygrane po 25.000 zł: Nr Nr 201C3 I 965 81304 82101 479 856 84777
23302 29657 2S933 55457 56455 60191 j Dalszy ci^s wygranych po 5C0 zł 
75996 77529 j z I-go ctnia ciągnienia.

Wygrane pa 10.500 zl: Nr Nr 1934 | 60024 164 78 99 224 55 99 327 50 53 
3634 4957 8394 8940 14496 16461 53 63 79 46 526 31 48 57 83 90 652 70
21844 22182 34233 34781 33765 39384 
44830 47725 50791 50G78 50904 51270 
54117 58754 59757 60143 C04C4 63577 
709 )1 71524 72648 72990 8SC03 

Wygrane po £.003 zl: Nr Nr 312
2612 909 3295 370 4-327 80« 1037G
11690 13421 16973 24329 834 377 907 
25552 2GS76 32539 37316 38375 937
79451 40714 41123 43000 44072 765
45934 573 981 47577 578 43213 063 
51165 52232 840 53587 54225 5G690 
GOI 17 62235 762 03211 65700 69573
70045 680 715S7 72435 74322 B0S70
82005 85029 536

Wygrane po 2.000 zJ: Nr Nr 352 
1262 524 C40 2289 592 698 3402 559 
6^2 303 945 4244 303 495 539 694 6441 
570 7283 8937 512 566 731 733 81C 9S5 
S932 10534 110*1 171 236 975 12444 
760 900 931 13291 293 545 574 14583 
841 15462 577 647 16284 539 726 887 i 
17221 851 18398 439 796 19333 430

123 ?12 21C45 224 451 697, 834
^3159 525 24943 25183 192 432 643 653 
W74 950 26413 574 2707C 077 476 914R .18234 521 554 301 29238 473 012 047

*80060 098 259 285 424 731 813 938 934 
31652 8S4 932 9G1 32085 380 402 418
>3286 343S4 35015 C49 370E8 215 403

T»SS35 964 38623 39470 535 
Zc) Wygrane po 2.000 zJ: Nr Nr 40022 
CW03 448 627 701 766 795 41203 42943 
z\, »4567 573 671 780 45150 323 43377 671 
j 794 907 47506 534 648 716 48025 49210 
CK 314 543 774 50344 4S3 557 51630 52518 
z- 688 761 942 53000 209 245 703 707 904 
n . 55296 450 737 50357 463 57883 53039 

191 59092 276 288 450 60140 523 952 
n '61574 63537 930 64007 270 65063 172 

66222 443 450 70S C3273 69104 539
70507 70S 71030 131 463 920 72054 

74313 75810 853 935? 334 981 73368unie
śledz^is,.
nu p3 v

AT
pewn 
du
jedno

757 839 42 51 53 987 61016 106 202 10 
11 15 300 13 37 437 80 556 621 811 53 
93 942 943 55 622C0 81 332 406 503 63 
633 707 11 53 67 80 869 924 54 82 88 
95 63035 95 125 28 214 319 522 55 692 
849 75 910 66 64003 41 42 167 251 89 
343 81 493 651 94 721 77 829 73 550 
59 65058 273 484 528 648 55 60251 415 
672 751 314 90 977 67122 48 334 77 24 
425 34 08 87 516 64 99 603 61 723 
63038 43 103 436 43 633 42 84 341 64 
926 83 92 69467 500 67 615 793

70061 154 94 415 45 524 6 938 71000 
029 113 77 209 19 302 407 545 Cl 730 
74 904 72050 073 209 65 87 319 88 01 
523 72 97 673 97 836 44 83 916 78 
73155 220 34 84 92 4 428 61 567 74 615 
74 910 74195 252 00 742 75020 045 073 
129 76 232 41 601 7 24 71 826 76062 
168 70 202 82 341 63 403 12 27 54 Ł2 
605 813 38 77121 252 469 639 61 814 51 
957 50 78030 045 055 099 123 78 287 
.311 45 70 3 437 79 99 508 38 41 85 835 
63 919 34 70136 270 365 461 70 69 535 
99 976 87

80008 177 91 213 57 86 895 81010 
072 251 88 92 626 45 95 82009 50 55 
121 7 256 385 596 761 907 25 8326-4 393 
531 54 707 862 939 84035 93 185 9 219 
423 82 511 4 23 33 29 600 725 874 931 
74

Wygrane po 509 zł z 2-go dnia 
ciągnienia.

Wygrane po 5Ö0 zł Nr Nr 2 20 34 
9 43 S3 110 27 43 77 246 81 375 409 
54 532 640 48 56 92 727 56 74 93 93 
315 79 1179 219 37 42 88 305 476 98 
530 55 718 842 79 921 2005 76 78 106 
52 89 216 74 78 303 17 412 76 86 97 
511 15 41 44 85 627 702 04 45 923 S5 
99 3055 296 470 518 43 87 621 69 75

7mm trzech chłopców poszarpanych 
tftf. 'M pocisk!!

W niedzielę w południe Pogotowie 
Portowe zostało zaalarmowane wypad­
kiem, jaki zdarzył się na Oksywiu 
między spacją pomp a stocznią Mary­
narki Wojennej. Wysiana natychmiast 
karetka pogotowia ptzybyła w 6 minut 
po wypadku.

Ofiarą wypadku padło 3 chłopców, 
któizy bawili się znalezioną miną, wy­
sypali z niej proch i podpalili. Woj- 
niarski Wiesław, lat 14, zamieszkały na 
Oksywiu, ul. Czerwona, doznał ran po­
strzałowych obu- oczu, stracił 4 palce 
prawej ręki i doznał ran postrzałowych 
tułowia i kończyn. Chłopcu grozi śle­
pota i głuchota. Szwandrowicz Lucjan, 
lat 14, zamieszkały na Oksywiu przy 
ul. Żółtej 15, doznał :an postrzało­
wych prawego ramienia, lekarze podej­
rzewają też nadłamanie. Stwierdzić bę­
dzie można po prześwietleniu. Wywer 
Hubert, lat 10, zamieszkały przy Okręż­

nej 37, doznał ran -postrzałowych bro­
dy z uszkodzeniem szczęki dolnej. Od­
łamek tkwi w kości. Chłopcy zostali za­
brani do szpitala.

Wypadek ten jest jeszcze jednym w 
długim szeregu nieszczęść, spowodowa­
nych nieuprzątnręciem dotychczas licz­
nej amumcii z czasu działań wojen­
nych. O potrzebie niezwłocznego oczysz 
czenła naszych dróg i pól z materiału 
wybuchowego pisaliśmy już niejedno­
krotnie. Sprawę tę trzeba postawić na 
jednym z pierwszych miejsc wśród za­
dań do wypełnienia. Smutne jast także, 
że czternastoletni chłopcy, po których 
można by się spodziewać rozsądku, za­
bawiają się, jak ośmioletnie dzieci. Na­
leżało by zwrócić w szkołach większą 
uwagę na uświadamianie dzieci o gro­
żącym im niebezpieczeństwie. Nieświa­
domość i brawura kosztuje nas bowiem 
zbyt wiele, (zg)

Zycie Rosji Radzieckiej w limach
„Film Polski”, który w ramach Mie­

siąca Wymiany Kulturalnej ze Związ­
kiem Sadzieckim zorganizował w poro­
zumieniu z Towarzystwem Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej szeroką ajteję, za­
poznał nas na Wybrzeżu z szeregiem '* kim filmie batalistycznym „Admirał Na-
niewyświetlanych jeszcze u nas filmów. 
Starannie zestawiony dobór filmów dał 
na ekranie przekrój ważnych zagadnień 
i momentów żvcia Związku Radzieckie­
go. Na schyłku Rosji pizedwojennaj 
zmierzch starego reżimu, mocny chwyt 
rewolucji październikowej i radykalne 
przeoorsżenie oblicza państwa—kolosu. 
Zmagania po dwóch stronach barykady

Dalszj ciąo wygranych po 500 zl. podany będzie jutro

Jüw$?.eita Spśigfzie’nia Spożywców w iiilzi
Len fota fi a

£1

dt mydła
ipy i kotły

toaletowego \ świec
Zgłoszenia kierować do Wydziału Produkcji P. S. S, w Lodzi, ul. Piotrko­
wska 31, teł. 181 — 63. 239-kw

Wł

i:n
Z arsztaty Remontowe M _ na dci 

żel jennej w Oksywiu POSZUKUJĄ

mou wykwalifikowanego
toiacftaSreirća

ku;i stanowisko Szefa Wydziału Ra­
chuby oraz

— hników ■ meetaifśów
szać się osobiście w Wydz, Pe­
łnym Warsztatów Remontowych I 

Woj. Oksywie”. 3346-k j

1w
hyto Sokolwiekby widział lub był svriad- 
wegoem przebiegu zajścia w dniu 2 
skjeg.fietaia 1947 r. między wspólnika- 
ehwal byłej Restauracji ..Mascotte" w 

ij.upsku Spółdzielców 3 i mógłby 
p (*AĆ WYJAŚNIENIA przed Sądem 
(kieppelacyjnym proszony jest do dnia 
v-fCiż5. bm. o zgłoszenie Słupsk Matejki 
W. 1
g„ą Dotychc- owe fałszywe zeznania 
_JLrzYn°szą wrelką krzywdę sierotom, 

1 ich żywiciela mogą pozbawić wol­
ności. 1425-M

„Nazwisko obywatela polskiego Wej­
dą Karda — Pawła syna Pawia i Idv z 
demu Dambeck, urodź, dnia 16.IV. 1307 r 
w Piecewie pow. Gdański, zamieszka.c- 
gu w Migowie, pow. Gdański, zostało 
zmienione na nazwisko Wojciechowski 
mocą orzeczenia Urzędtf Wojewódzkiego 
Gdańskiego z dnia 4 października 1947 
r. Mr. A.i, II1-8/41/47. Zmiana nazwi­
ska rozciąga się lównież na jego żonę 
Anielę z d. Brzozowską, urodź, dnia 1C. 
V. 1918 r. w Zeiistrzewie, zaślubioną 
dnia 26. VI. 1943 r. w Runrii oraz na 
dzieci:

Henryka — Wincentego urodź, dnia 
20. VIII 1944 r. w Wejherowie. Andrzeja 
— Karola urodź, dnia 15 I. Ip47 r. w 
Zeiistrzewie”. 1479

Ustestni w sezonie
Kos tort Ssmicliidfiwfcii
przy Wydziale Motoryzacji U. W. G. 
rozpoczyna się dnia 22 października 
1947 r. Zapisy codziennie godz. 17-19 
SOPOT, ul. Czerwonej Arinij nr 1*8. 

ilość miejsc ograniczona.

Or Fodkumorski
chor. skórne i weneryczne

WPfCb?

ul. Świętojańska 23 II wejście II 
piętro tel. 211-23 godz. 9 - 12 i 4 ■ 5.

7106

w ogniu rewolucji starej i nowej Rosji 
w kapitalnych filmach „Rodzina Arta- 
monowych” i „Ostatnia noc".

Bohaterstwo i wyczyny marynarzy 
osyjskich Marynarki Wojennej w wiel-

chimow”, przewodni w Związku Radziec 
kim szlachetny motyw poświęcenia się 
nauce i służbie naukowców radzieckich 
ludzkości w filmie „W imię życia'. 
Wreszcie muzyka, piosenka, humor 
Rosji Radzieckiej w uroczej komedii 
muzycznej „Wiosna".

Wymienione filmy oraz szereg in­
nych, wyświetlanych we wszystkich sta 
łyrh i objazdowych kinach „Filmu Pol­
skiego” na Wybrzeżu przyczynią się w 
znacznym stopniu do rozszerzenia i po­
głęb ienia wiadomości o życiu i kultu* 
■ ze Związku Radzieckiego, (n)

2

o k a r z y 
spawacza 
formierzy

Najsłynniejszy psychosraioiog
MARTYNI

darem jasnowidzenia nieomylnie przepo­
wiada każdemu jego wydarzenia życiowe 
Określi charakter, kierunek zdolności, 
rady, przeznaczenie. Według obliczeń ka 
balistyki, poda szczęśliwy numer losu 
loterii. Napisać pytania, datę urodzenia. 
Horoskop Radix całego-»,życia 1.000 zł. 
wysyłam za pobraniem, po nadesłaniu 
100 zł zadatku.' 3366-K
MARTYNI, Kraków, Skrytka poczt. 475

M1ESZKATSilE 5-POKOjOWE
we Wrzeszczu przy ul. Grunwaldzkiej 

w nowym domu.

Wiadomość Bolesława Chrobrego 54. 
3326-k

REPERTUAR KUN
DYNIA — ,,Warszawa" — „Noc grudniowa". 
DYNIA — „Atlantic' — kino niecavnne.

I DYNIA — ,.Dom Mar. Woj." — „Wyspa bez- 
imienna .

jRABOWEK — „Bała" — ,,Biały kieł". 
-HYLONIA — rt Prämiert1' — „Kryzys skoń­

czony”^
)LiWA — „Polonia” — „Serenada w dolinie 

słońca".
'OPOT — „PolpnU" — „Złoto wrota".

0VDPOT — „Bałtyk." ~ Kino nieczynne. 
WRZESZCZ — .Bajka” — Rodzina Artamono* 

wycb".
WRZESZCZ — „Capitol"„Krążownik Warcg" 
GDASSK — ..Światowid ’ — „Mściwy j as U ząb". 
WEJHEROWO — Świt" — „Wyspa bezimienna 
PUCK — „Mewa" — • Wesoły pensjonat". 
TCZEW — „Wisla" — «»^Y 2 Kronsztadu \ 
STAROGARD — „Polonia” — Kino nieczynne 
KOSZALIN — „Polonia" — ,.Niov;iazialny de­

tektyw”
BIAŁOGARD — , Bałtyk" — .AVilki morskie”. 
SZCZECINEK „Woinobć" — --Triumf młodości* 
KARTUZY - „Kaszub” — Nieczynne 
Lębork — „Freqata" — „Mfodobd Tomasza 

Edisona".
BLUPSK — „Polonia" — „Stalek pułapka". 
KOŚCIERZYNA — „Bałtyk” — , .Lermontow".

ZEBRANIA I ODCZYTY
„Nowele włoskie'' Iwaszkiewicza omówi na 

„wieczorze nowej książki" w po.vcdziaiek, o 
godz. 18 w Sopocie (Dom Literatów) ~~ ^gr E. 
Kochanowska.

Koło Radiologów Gdańskich. Dnia 25 paź­
dziernika br. o godz. 18.30 odbędzie się ZEBRA­
NIE Kola Radiologów Gdańskich w Zakładzie Ra­
diologii Akademii Lekarskiej w Gdańsku. Porzą­
dek zebrania: Jl odczytanie ostalnieqo protokółu, 
2) wrażenia z pobytu w Szwecji — dr A. Śmi­
gielska, 3) pokazy renlgenogramow, Goście mile 
Widziani.

ßezjHrdna czytelnia czasopism
czynna jest co dnia od qudz )0 W w iokait
•Czytelnika" w Gdyni, przy ul. 10 Lutego 27.

Ogłoszenie o przetargu
Ubezpieozalnin Społeczna w Gdyni, ul. 31 Maja nr 22-44, 

ogłasza przetarg nieograniczony
na v.yk o lianie instalacji centralnego ogrzewania, wodo­
ciągowych, kanalizacyjnych i gazowych w gmachu Ubez- 
pieczalni Społecznej w Gdyni, przy ul, Kwiatkowskiego 
nr 44.

Podkładki ko.sziorysowe nabyć można \> Referacie Gospo- 
darczvni l'bezpieezalni Społecznej w Gdvni, III piętro, za opła­
tą 400.— zł.

lermin składania ofert, w kopertach zamknie!vch i zalako­
wanych z napisem: ,,Oferta na wykonanie instalacji centralnego 
ogrzewania, wodociągowych, kanalizacyjnych i gazowych w 
ginaoiin Ubezpieczalni Społecznej w Gdvni, ul. Kwiatkowskie­
go nr 44" upływa dnia 20 października 1947 r. o godz. 9.30 w Re­
feracie Gospodarczym 1 ibezpieczalni' Społecznej w Gdvni, ul. 
3 Maja nr 22-24, llf piętro, po czym nastapi otwarcie ofert

Do ofert nałeż\T dołączyć k\\ u na wpłacone wadium yv go­
tówce do Kasy Ubezpieczalni Społecznej w wysokości 2 proc od 
suiftv oferowanej.

Ubezpieczałam Społeczna zastrzega sobie prawo swobodne­
go wyboru oferenta, bez względu na oferowana simie rak też 
ograniczenie robót ujętych w kosztorysie, oraz unieważnienie 
przetargu w całości lub w części, bez podania przyczyn,
3563-k Ubezpieczalnia Społeczna w Gdyni.

jseaEBststrssjcte, 

przyfrwi® na ychmiasł
FibfjffeaKwiyniOdiewnia

ogłoszenia mmm
s P R Z E I) A Ż

PABSYKA cukierków i czekolady „Delicja" — 
Łódź, Żeromskiego 31 poleca cukierki, karmelki 
i czekolady w dużym wyborze. Wysyłamy z« 
yąilc7eniem. Cennik na żądanie. 3114-KI
MASZYNA do pisania walizkowa do sprzedania, 
Oferty „Dziennik Bałtycki' pod J, B. 7108
KOŃ, wałach, gnindy, 155 cm, silny, do sprze­
dania „UNIA” Zjednoczenie Kupców dla Han­
dlu Zagrsnuznecfo, Gdynia, ul. 10 Lutego 21,
__________________________________ _ 33*32-k
UBRANIA ROBOCZE, mundurki harcerskie, ko­
szule, płaszcze zawodowe i lekarskie, buty ro­
bocze, drewniane, trepki hutnicze, rękawice, fui- 
fuchy. Hurtowo artykuły brezentowe dostarcza — 
FABRYKA ODZIEŻY OCHRONNEJ W, KOZIOł,A
Gliwice, ul. Kaczyniec 3Q, teł, 40-03.______ 238-kw
STOJAKI metalowe do suszenia 2ioł sprzedam 
Lula Gdańsk. Gon. Bema 12. 3370-kl
BARAK w Gdym urządzony na warsztat, zelek­
tryfikowany na sil»; na samodzielnym gruncie 
do sprzedania. Wiadomość* pod nr 7117. ?li? 
SPRZEDAM sypialnie w dobrym stanie oraz kre­
dens. Tel._216-73 Gdynia. 7104
MASZYNY do świec choinkowych karbowa­
nych, Gü00 sztuk dziennej wydajności. Małe, 
wygodne, łatwa produkcja Inż. Bogusławski, 
Warszawa, Sienna 41 — 21. 240-kw
KOMPLETNIE umeblowane 4 pokoje, kuchnia — 
Bydgoszcz, sprzedam. Stołowy, gabinet jak no­
we. Oferty „Wukabe" „Zi^n ia" Bydgoszrz.

241-kw

KUP N O

Państwowy Zakład Szkolny dla Inwalidów AVojennych w 
Lęborku ogłasza

P K Z ETASG NIEOGRANICZONY
na dostawę:

1000 kg nasion trawy drobnej na gazony (berlinki),
100 m3 ziemi wrzosowe j.

Oferty należy składać w zalakowanych kopertach do daia 
22. 10, 1947 r. godz. 10, vc biurze Państwowego Zakładu Szkol­
nego dla Inwalidów Wojennych w Lęborku, ul, Dąbrowskiego 
nr 19, gdzie też można otrzymać bhższe wyjaśnienia.

Państwowy Zakład Szkolny dla Inwalidów Wojennych za­
strzega sobie prawo wyboru oferenta, względnie rozdziału ro­
bót lub dostaw między oferentów bez ponoszenia jakichkolwiek 
odszkodowań, jak również unieważnienie przetargu bez poda­
nia przycz}n, 3372-k

FLASZKI 7 wina 0,7 (partie wagonowe) kupujemy. 
.Krajowin" Kraków, Józefiiiska 2, tel. 551-72.
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POSZUKUJE gospodarstwa w okolicy Gdańska 
do 5 ha. Zgłoszenia do Księgarni ,,Czytelnik"
Wrzeszcz, Grunwaldzką 8 ___________ 605-sk
TRAKTOR ogumiony kuplę. Rakowski, Murowa­
na Goślina, k. Poznania. 3367-k
FUTRA — lisy — peł*sy, skórki futerkowe — 
Kupno — Sprzedaż, Wiśniewski Gdynia, święto­
jańska 30. 142G-M

l. O K A l K
GARAŻE do wynajęcia. Starowiejska 35, wejście 
z Trzeciego Maja. 7057
POSZUKUJĘ dwa pokoje, używalność kuchni. 
Zwrócę koszta remontu. Zgłoszenia: Wrzeszcz, 
Jn U techniczna 3 — 1 „Zdemobilizowany". 3363-k 
ANGIELSKA rodzina, pragnie wynająć w Sopo­
cie, Oliwie lub Orłowie willę 5-cio lub 6-cio- 
pokojo^R, 7. meblami lub bez — chętnie z ga­
rażem. Sopot, Mickiewicza 9, Hawser u p. Cie­
chanowskich. 7126

UNIE W/ ZŃTeNIA
UNIEWAŻNIAM zagubionn kartę rybacka na na­
zwisko _Konka Eryk Jastamia-Bór. 7121
UNIEWAŻNIAM zgubiony indeks Gdańskiej Po­
litechniki na nazwisko Palkowski Stanisław o- 
raz legitymację nauczycielska na nazwisko bar­
ska Irena. 7122
UNIEWAŻNIA się skradzioną legitymację służ­
bową nr 239. wystawiona w 1946 r. przez Dy­
rekcję Ceł w Gdańsku podkomisarzowi skarbo­
wemu Szymikowi Konradowi. 3371-k
UNIEWAŻNIAM zgubione stałe zaświadczenie 
rehabilitacji na nazwisko Szymański Konrad — 
Warlubie, pow. Świecie. 7110

pie':rM
NAPROSZKU

UNIEWAŻNIAM zagubione dokumenty: odcinek 
zameldowania, kartę rejestr, RKU Płasin i inne 
na nazwisko C2yżak Antoni, Gdynia 4. 7114
UNIEWAŻNIAM zgubione dokumenty: legityma­
cją służbowa nr 298, przepustkę portowa, legi­
tymację związkowy na nazwisko Jagła Broni­
sław, Witomino, Stawna 24.______________ 7U8
UNIEWAŻNI AM zqubione dokumenty: zaświad­
czeni© RKÜ, wydano Pruszcz, odcinek zameldo­
wania na nazwisko Tranda Mieczysław oraz od­
cinek zameldowania i Aibeitskartę na nazwisko
Miszta Mana.__________________ ■_______ 3362-k
UNIEWAŻNIAM -zgubioną kartę RKU Wrzeszcz,
Lipiński Pa w et._______________________ 3369-kl
UNIEWAŻNIAM zgubione stałe zaświadczenie na 
nazwisko Maria LalTuda, Rumia, Kwiatkowskie- 
go 19._______________ __ ________________
UNIEWAŻNIAM zgubiono świadectwo _ szkoły
powszechnej na nazwisko Tadeusz Pawlisiak. 7107 
UNIEWAŻNI AM zgubioną kartę rejestracyjny R. 
K. U. Skierniewice na nazwisko — Ziniewirz
Alojzy.    243-kw
UNIEWAŻNIAM zgubione zaświadczenie stale, 
wydane przez Starostwo w Tczewie — Cira 
Wilhelm, wieś CogMewo, pow. Tczew. 3373-kl 
UNIEWAŻNIAM zgubione zaświadczenie stałe, 
wydane przez Starostwo w Tczewie i kartę re­
jestracyjny, wydaną przez Urząd Skarbowy. —
Oskar Linda, Tczew, Sambora 14.________ 33?2-kl
UNIEWAŻNIAM zagubiony dowód osobisty For­
don Pelagia Somerfeld, kartki odzieżowe, żyw­
nościowe, Rajski Aleksander.____________381-st
UNIEWAŻNIAM zagubione zaświadczenie tożsa­
mości nr 1 Chojnice, 2 książeczki tożsamości 
koni 9, legitymacjo Samopomocy Chłopskiej —
Słupsk._Landowski Jan.  3SQ-sł
UNIEWAŻNIAM zagubioną kartę rejestracyjną
RKU Biała Podlaska, Kawecki Mari._____379-sł
UNIEWAŻNIAM zagubiony dowód osobisty — 
Lód z, odcinek zameldowania Słupsk, dowód 
pracy z fotografią Łódź, Fisprkiewicz Józef.

______ 379-sł
UNIEWAŻNIAM zagubioną kartę RKU Lębork,
legitymację byłych więźniów politycznych — 
Słups^ Zięciak Stanisław. 377-sI

~# WOLNE POSADY
PRZYJMĄ natychmiast monterów hydraulików 
oraz pomocników. Zgłosz. Gdynia, Olsztyńska l-
Sakaluk Tadeusz Zakład Instal.____________7071
PRZEDSTAWICIELI akwizytorem poszukuje Wy­
twórnia Earwników „Gimo" Kraków, Celna !2.

_____ ______________ 3353-k
RUTYNOWANA EKSPEDIENTKA(ent) branży ko­
lonialnej potrzebna „KOTWICA" Gdynia, ul. 
10 Lutego 21.
ŻCLAŹNTAK, siła fachowa z poleceniami, potrze­
bny natychmiast. Zgłoszenia Powszechna Spół­
dzielnia Spożywców w Oliwie, Grunwaldzka 494.____________________________

ucznia na praktykę techniczno-denty^ 
styczną, tel. 214-71 Gdynia, godz. 16—18. 71C5
POI iŹEŚNY”]MECH A ŃIK do maszyn biurowych. 
Sopot, Rokossowskiego 6 A. 1419-M
MASZYNISTKI, sUnotypistkl, korespondentki, 
sekretarki na posadach, bez posad, rejestruje 
sit;. Centralny Związek Stenografów i Maszy­
nistek Rzeczypospolitej Polskiej. Pośrednictwo 
Pracy. Konkursy. Pif-mc stenggrgflczne: „Steno­
graf .Polski", Łódź, Piotrkowska 83. 242-kv/

T Sopot,
3378-k

POMOC domowa od zaraz. Zgłoszenia 
Chmielewskiego 7 — Ö. . ^

POSAD POSZUKUJĄ
KUPJFC - MAGAZYNIER, 1st 30. przyjmie odpo­
wiednią pracę -— stałą — refpr , Swiad. bardzo 
flohre. Kask. oferty pod „SunTenny" do Dzjen.
Bałtyckiego Gdynia, 10 Lu leg i 71._________7001
SEKRETARKA — maszynistka (z maturą) — z 
praktyką — relerencjami — poszukuje odpowie­
dniej pracy. Oferty; Gdańsk, Śniadeckich 6/5.

604-sk

NAUKA
CliESrERHElD'S COLLEGE zapisy angielski — 
Dorośli — dzieci — Wrzeszcz, Grunwaldzka 44.

1493-wr

ROŻNE

(A) AKUSZERKA RYNG - SMIAŁOWSKA — 
Wrzeszcz, Grunv/aldzka 220, VII p._______ 1395-M
AKUSZERKA warszawska, długoletnia praktyka. 
Pt,rady, — Zamówienia Wrzeszcz, Morska 6 — 3.

14‘JO-wr
WSPÓLNICZKI do założenia interesu poszukuję. 
Gdańsk, Elżbietanko, „Dziennik Bałtycki" pod 
„Samotny^___________________________ 3363-kl
ZGUBIONO pierścionek pamiątkowy monogram 
J. H. w Sopocie, idąc od dworca do wnętrza 
kościoła. Uczciwy znalazca proszony jest bar­
dzo o zwrot. Wrzeszcz, Politechniczna 13 — 2, 
Pintzotow^ii. 606-sk
UCZCIWEGO znalazcę proszę o zwrot zgubio­
nych dokumentów' 8. 10. we Wrzeszczu na na­
zwisko Jeznnch Maria, Wizeszcz. Sobieskiego 
nr 4._________________________ 7115
ZGUBIONO złoty zegarek Uczciwego znalazcę 
proszę o zwrot za wynagrodzeniem ■*— do Admi- 
nistiucji Dziennika li afty ck i eg o. 3303-k

NOWY CENNIK OGŁOSZEŃ
Obowiązujący od dnia 15. 6. 47 r. 
OOJ.OSZENIA WYMIAROWE:

za t e k i l e m za 1 mm «2er. t szp.i 
35 — zł — do 100 mm 
45,— tł — od 1U0 mm do 200 mm 
55,— zł — Dow viel 2Ü0 mm 

Nekioloql ta t cnm szer 1 tzp.i 
30 — zł — do 50 mm 
40.— zł — od 50 mm do 10C mm 
50,— zł — od 100 mm do 150 mm 
70.— zl — powyżej 150 mm 

OGŁOSZENIA DROBNE; 
«a l słowo:

20,— zł — osobiste 1 posz. rcdzln
25,— zt — handlowe
20.— ?ł — zqubv
10,— zł — poszukiwanie pracy

Najmniej 10' slow najwyżej 40. 
Pierwsze słowo — 100 proc. drożej 
Tłusty druk — 100 proc. drożej.

Od ogłoszeń drukowanych w niedziele 1 
święta — dopłata — 30 procent.
Za zastrzeżenie miejsca w tekście — 
100 proc. drożej — Ze ogłoszenia tabe­
laryczne, bilanse 1 oqfoszenia kombino­
wane dolirza się 100 proc. — Administra­
cja oie przyjmuje odpowiedzialności za 
terminowe ukazanie eie oqloszefi. — 
NnUżno6ó za ogłoszenia oa!eżv przekazy­
wać na konto PKO Gdynia nr XI-4004 
lub bezpośrednio wpłacać w Administracji 
l Oddziałach ..Dziennika Bałtyckiego'*.

Za ireść ogłoszeń Red. nie odpowiada^

Wydawca: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA „CZYTELNIK"
Redaktor Naczelny: TADEUSZ ULANOWSKI

Redaktor przyjmuje codziennie od qoozlDy 10 do . 1, sekreten od qodz 10 do 12 W elear ^ 
l święla Interesentów eie nie przyjmuje Rękopisów nadeslanvrli redakrje nie zwraca.

Adtep Redakcti i Administracji- Gdynia, ul. Mśc-woja 9. 9
Telefony: Redakcja 2-22-60. Admuusttaqa 2-63-60.

Biuro ogłoszeń i prenumerata 222-07. Kolportaż 2-73-HS.
Prenumerata wraz z optatą pocztową ze 1 miesiąc zt. 80 Z)ptatv za prenumeratę należy
wpłacać na konto PKO — Gdvn.a Nr XI. „Dorn Prasy ' w Gdańsku
w Gdyni. Odbito w drukarni oaństwewet — <004. złożono w Jrukarnl ,.rZV TELN1K" Nr 8
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Poziom piłkarsiwa naszego
nie /e/l /e/zcze oilpou/fetfnl

Pierwsza po wojnie konferencja pra­
sowa PZPN zobrazowała stan i rozwój 
piłkarstwa polskiego. Zagaił ją prezes 
PZPN, gen. Bończa-Uzdowski. Referaty 
wygłosili wiceprezes inż. Przeworski,

Zacięte watki na ringu w Warszawie
Bazarnik, Antkiewicz i Szymura bohaterami meczu
POLSKA - ZSRR 6:10
(Telefonem od specjalnego wysłannika)

Poprzedzana sławą najlepszej drużyny 
pięściarskiej w Europie, przybyła samolo­
tem na lotnisko warszawskie w sobotę o 
godz. 10 ekspedycja bokserska Związku Ra 
dzieckiego w składzie 16 bokserów, 2 tre­
nerów i kierownika. O ważności, jako kie­
rownictwo ekspedycj. radzieckiej przykła­
dało do meczu w Polsce, świ: dczy fakt 
przysłania pełnych 2 ósemek. Goście za­
mieszkali w Hotelu Sejmowym w Warsza­
wie.

Za.nteresowaoie spotkaniem było bardzo 
duże. W przeciągu 3 dni, poprzedzających 
mecz, sprzedano ponad 20.000 biletów Jjż 
ty sobotę wieczorem kibice, zamieszkali w 
pobliskich miejscowościach, przvbywali na 
stadion, ażeby zająć miejsca bliższe. Jak 
kierownictwo stadionu później nas informo­
wało, nocowało tam paręset osób. Od wcze 
sny cli godzin rannych płynęły szerokim ko­
rytem tłumy widzów. Pized godz. 12 »ta- 
dicn byl nabity prawie do ostatniego miej­
sca. Zebrało się blisko 30.000 osób.

Punktualnie o godz. 2 wbiega — wita­
na brawami — drużyna radziecka, d na­
stępnie przy frenetycznych oklaskach dru­
żyna polska. Zespoły wystąpiły w następu­
jących składach:

Z. S. R. R.: Segałowicz, Awdiejew,
Ki iaziew, Grejner, Szczerbakow, Ogóren- 
kcw, S.epanow, Korolew.

POLSKA: Grzywocz, Bazarnik, Antkle- 
wicz, Rademacher, Cbvchta, Kolczyński, 
Szymura i Niewadzil.

Po przemówieniu przedstawiciela Tow. 
Przyjaźni Polsko Radzieckiej, głos zabrał 
prezes PZB, Bielewicz, witając Serdecznie 
w imieniu 5 tysięcy zrzeszonych pięściarzy 
polskich, reprezentacię radziecką, która już 
w zeszłym reku zadsmonstrowr1- nr 7 ir- 
nieiu Słowiańskim w Pradze swe v'elkie u- 
miejętności.' Immn em ckipv odpow.eclziai 
kierownik drużyny raTricclFej. Po odegra­
niu hymnów obu narodów, nn. ringu pozo­
stali reprezentanci w wadze muszei.

MUSZA: Segałowicz — Grzywocz.
Pierwsze starcie należy nieznacznie do Po­
laka, który rozpoczyna bardzo Ldnie, bi­
jąc umiejętnie z dystansu lewą. Pod koniec 
rundy Rosjanin majacy doskonały zwód 
ciałem, wyrównuje, bijąc z doskoku lewymi 
sierpowymi. Początek- drugiego starcia to 
nieprzerwane Itaki heksern radzieckiego, 
który w tej fazie walki okazuje swą wyso­
ka klasę. Stale serie sierpowych, zamacho- 
wycli i podbródkowych padają na 1 oleka. 
Cześć z nidi bron, Grzywoc:- n;. rękaw ce, 
jednakże dużo silnych ciosów siedzi w kor­
pusie i nn szczęce, poy.oduiąc osłabienie 
Polaka. W ostatniej rundzie przewaga pię­
ściarza radzieckiego jest jeszcze większa. 
Idzie on iak huragan do przodu, bite se­
riami z cbu rak i
ciwnika. Od czas

literalnie dcmoluie prze- 
do czasu udaj? się Grzy-

woczowi „odgryźć"' na dystans, jednakże 
me robi to żadnego wrażenia na twardym 
przeciwniku. Zwycięża bczapelacy jnie Se 
fyd owicz. ZSRR prowadzi 2:0.

KOGUCIA. Awdieiew — Bazarnik. W 
tej walce, w odróżnieniu od poprzedniej 
nie sędziował arbiter radziecki Stepanow. 
N; ringu ukazał r.ę, witany rzęs Sty mi bra­
wami „król s'ędzió(v“, łezer Zapkuka. Od 
pierwszej chwili p-eści.arz radziecki prze 
nieskoordynowanymi ,atakami dr przodu. 
Jak się okazało, Bazarnik doskonale tak­
tycznie rozwiązał to spotkanie. Lewe jego 
i prawe kontry, jak żądlą wyskakiwali w 
kierunku przeciwi'ka, stapiuac jego groźne 
ataki. Runda dia Razarnika W drusim star 
ciu historia się powtarza, I znów IWzarr.ik 
doskonale kontrnje, nie dajac się sprowo­
kować do walki w zwarciu. V,” tvm okresie 
Awdiejew otrzvmuie ostrzeżeń e od sędzie­
go ringowego za bicie głowa. Finisz należy 
do Pclaka, który pieli nynii zdublowanym 
ciosami trafia kilkakrotnie w swego prze­
ciwnik* Zwycięża wvivaiire na punkty Rj- 
zarmk. Polska wyrównują 2.2.

PIÓRKOWA: Kniaziów — Antkiewłcz. 
Pierwsza runda tes i spotkania jest Pardzo 
zacięta i zażarta. Siląc atak. „bombardiera 
Wybrzeża” natrafi.aią na twardy opór prze­
ciwnika, który nie pozostaje dłużny ; na 
każdy cios odpowiada ciosem. Podobnie 
wygląda drugie starce, w którym Rosjanin 
wykazuje fenomenalna wytrzymałość nad­
zwyczajną kondycję fizyczną. Po dwóch 
starciach prowadzi Anfkiewicz z różnicą 3 
punktów. Nadchodzi deevduir :a trzecia 
runda. Polak zrvwa sie do ataku, bje se­
riami z obu rąk, przypiera przeciwnika pa­
rokrotnie do lin, an'ikuiac rn-.i ciężkie bani 
barduiące ciosy którym towarzyszy hura­
ganowy dep ng widowni. Zwycięstwo Ant- 
kiewicza przyjmuje publiczność z ollirzynvm 
cnt'-zj.Tzmem Polska prowadzi 4.2,

PIÓRKOWA: Na ring wychodzi ulu­
bieniec Związku Radzieckiego, Greiner, Je­
go przeciwnikiem jest RademaTier. Rosi, 
nin jest nieprawdopodobnie szybki, ma bły­
skawiczny refleks ’ bogaty repertuar udi - 
r-eń z obu rak. Rademacher, dobry tech­
nik, odpiera blyska-iczne ataki i sam czę 
sto przechodzi do ofensywy. Mimo wszyst­
ko pięścbrz radziecki ktmcz} zwycięsko 
C-ierwsz“ starcie. lak sie okazało, oszoła­

miające lempo tej rundy wpłynęło na osła­
bienie Rademachera, który już od połowy 
2 starcia przestaje bvć równorzędnym prze­
ciwnikiem. Grejner bije z każdej pozycji i 
osiąga znaczną przewagę. Na finiszu wyż­
szość Grejnera jest bezapelacyjna. Zwycię­
ża on wysoko na punkty. ZSRR wyrównu­
je A 4.

PÓLŚREDNlk: Tutaj Związek Radziec­
ki zademonstrował swego asa atutowego, 
mistrza Turnieju Słowiańskiego oraz po­
gromcę słynnego Tormy - Szczerbakowa. 
Na jego tle szczuplutki Chychla prezentuje 
się fizycznie dość nędznie. Lecz już od 
pierwszej chwili walka w ringu zadaje kłam 
temu. Chychla wzniósł się na wyżyny, ja- 
k:'ch dotychczas nie przeżywał w swojej ka­
rierze pięściarskiej. Jego piękne uniki do­
skonałe odskoki i bicie na punkt — były 
najlepszej marki, godnej pięściarza o mię- 
dzyna-odowej klasie. Szczerbakow, który 
wyszedł na ring w przeświadczeniu, że już 
w pierwszym starciu znokautuje przeciw­
nika, stanął przed trudnym zadaniem, gdyż 
w żaden sposób nie mógł trafić doskonałe 
balansującego ciałem Chychly, a sam wie­
lokrotnie nadziewał się na błyskawiczne le­
we sierpy i prawe kontry. Runda dla Cliy- 
chi /.

W drugim starciu walka zacięta trwa nie­
przerwanie. Szczerbakow, jak taran, idzie 
na przeciwnika, lecz Chychla znów piękny­
mi unikami wychodzi z opresji, aby w sto­
sownej chwili skutecznie zaatakować. Po­
dobnie jak pierwsza tak i druga runda koń­
czy się nieznaczną przewagą Polaka. Nad­
chodzi decydująca 3 runda. Szczerbakow 
jak huragan rusza do ataku. Chvchla -ipo- 
stuje, lecz zaczyna powoli słabnąć (jak się 
okazuje, nogi odmówiły mu posłuszeństwa''. 
Polak zarzyna unikać walki a Rosjanin dą 
ży za wsz°lką cenc do uzyskania znacznej 
przewagi dla zniwelowania poprzednio prze­
granych punktów. Zwycięża Szczerbakow. 
Związek Radziecki prowadzi 6:4,

ŚREDNIA: Ogórenkow — Kolczyński. 
Walka bardzo szybka. Rosjanin ma feno­
menalną kondycję. Kolczyński stara się z 
póldystansu i dystansu bić przeciwnika, któ 
ry jednak jest szalenie odporny i nie rebi 
to na nim specjalnego wrażenia. Runda 
wyrównana. Od początku drugiego starcia 
p-zreiwnik Kolczyńskiego zwiększa tempo, 
doskonale pracuje w infaytingu, zdobywając 
cenne punkty. Na finiszu Kolczyńskiemu 
wychodzi pare groźnych ciosów podbródko­
wych, które jednaki- nie mają już w'plvwu 
na całość walki. Sędziowie przyznają zwy­
cięstwo Ogórenkowowi. Związek Radziecki 
prowadzi <i 4

PÓŁCIĘŻKA: Stepanow — Szymura 
Reprezentant Związku Radzieckiego b. agre 
svwnv, lecz nie ma tej rutynv i dynamik', 
iak jego poprzednicy. Niegroźne ataki Sta- 
panowa studzą „dyszle“ Szymury, który 
powoli „rozrabia" przeciwnika. Piękne cio­
sy z obu rąk trafiaią Stapanowa w drugim 
itarciu. WykazuR on jednak nieprawdopo­
dobną wytrzymałość : mimo zainkasowania 
wielu bomb, prze odważnie do przodu.

Reprezentant radziecki, mimo otrzymy­
wania groźnych bombowych", prze ad- 
ważnie do pmedu. Podobny obraz ma dru 
gie starcie. Os.atnia runda, to silne ciosy 
z obu rąk, ładowane przez Szymurę w 
przeciwnika, który kończy walke wvezerpa 
nv. Zwycięża wysoko Szymura. W dalszym 
ciągu prowadzi ZSRR 3:6.

Koralew — Niewadzil. Rosjanin iest mi­
strzem 3 wag ZSRR. Idzie on zupełnie od- 

ryty, jak zawodowiec, i parę nrcstycli, 
bitveh przez Polaka, nie robi na nim wra­
żenia. Niewadzil cofa się pod groźnymi ata 
Gm! Rosjanina, który biie z olbrzymią si 
lą. Rcb; to trochę niesmaczne wrażenie, 
gdyż łodzianin zaczyna rejterować przed 
iwoim przeciwnikiem. Już w pierwszej run­
dzie Polak idzie czterokrotnie na deski Na 
początku drugiego starcia Niewadzil zostaie 
wyliczcnv. Zw. Radź. wygra! spotkanie 10:6.

Z przebiegu walk możemy się zoriento­
wać o wartości p’’ęściarstw3 radzieckiego. 
Boks w ZSRR reprezentuje nowoczesny 
stvl, jpnrty przede wszystkim na doskona- 
?i kondycji fizycznej, olbrzymiej wytrzy­

małości i nieprawdopodobnej szybkości. W 
odróżnieniu Polacy — prócz Antkiewicza. 
który jest reprezentantem boksu żywioło- 
—ego — by* dużo wolniejsi i. co najważ­
niejsze, nie wytrzymywali narzuconego 
przez Przeciwników tempa.

Bohaterami spotkania byli: Anfkiewicz 
1 t»rv we wspaniałym stylu finiszu wykazał 
olbrzymie możliwości, ukryte w tym za­
wodu Jpi Cbvcbla. który wspaniale rozegrał 
mecz z tak sławnym pięściarzem jak 
Szczerbakow, Szymura. którv powoli po­
wraca do woiei reprezentacyjne i formy i 
Bazarnik. Z pozostałych Polaków Grzywocz 
był dużo słabszy, gdvż musiał strenować 
do niższei kategorii. Rademacher napotkał 
na najgroźniejszego przeciwnika t nie wy­
trzymał kondycyjnie narzuconego mu tern 
pa. Niewadzil zawiódł pokładane w nim na- 
dzieie. Podobnie, jak w ubiegłym roku, wy­
kazał, że w walce z dobrym przeciwnikiem 
zatraca newność i odwagę,

Z pięściarzy radzieckich najwyższą notę 
należy przyznać Grejnerowi, k.óry jest za­
wodnikiem bardzo wysokiej klasy. Koro­
lew jest pięściarzem o dynamicznej sile, a 
Szczerbakow prze na swego przeciwnika, 
jak taran. W wadze średniej Ogorenkow ma 
doskonale zwarcie i jest bardzo niebez­

piecznym przeciwnikiem. Dużą szybkość 
^wylcazal też Segałowicz z wagi muszej. Bar 

dzo silny, twardy i odporny był Knia- 
ziew. Ostatnie miejsce należało by przyznać 
Awdiejewowi w koguciej i Stapanowowi w 
półciężkiej.

Bezpośrednio po meczu zwróciliśmy się 
do czołowych postaci boksu polskiego z py­
taniem o wrażenia z meczu.

Co mówi prezes Polskiego Związku Bo­
kserskiego Bielewicz? — Prźy większym 
szczęściu mogliśmy uzyskać wynik remiso­

wy 8:8, co byłoby wielkim zaszczytem dla 
naszej reprezentacji, Z bokserów radziec- 
kicji najbardziej podobali mi ńę Grejner ! 
Szczerbakow, z Polaków Antkiewicz, Szy­
mura i Bazarnik.

Sekundant drużyny polskiej Feliks 
Sztam: — Chychla miał wygraną walkę. 
F rzyznanie zwycięstwa Szczerbakowowi 
krzywdzi Polaka. Jeżeli sędziowie kierują 
sie firmą, w takim wypadku przy następnej 
wadze, tj. średniej, należało przyznać zwy­
cięstwo Kolczyńskiemu. Doskonale wypadli 
w drużynie Antkiewicz, Szymura i Bazar­
nik. Jeżeli chodzi o Grzywocza, to był on 
osłabiony robieniem wagi. Z pięściarzy ra­
dzieckich najwyższą notę dałbym Grejne­
rowi, Szczerbalcowowi i Korolewowi. Był 
to po wojnie najcięższy mecz reprezentacji 
polskiej. Aleksander Skotnicki

przewodniczący WG i D wicepi ązet - 
Bergtal, referent wyszkoleniowy Cz i 
Krug, wiceprzew. kolegium sędziów Km 
ciński i referent spraw zagr. ppłk Gę e 
sior. Wiceprezes inż. Przeworski podkrr 
ślił, że mimo powojennych trudności stara 
ilościowy jest większy niż przed wojną 
Wiele natomiast do życzenia wy kazujt,. 
poziom jakościowy piłkarstwa polskiego, j 
Wina leży w braku dobrych trenerów. 
Nie stać nas na sprowadzenie ich z za 
granicy. Obecnie roczą się pertraktacje 
z kilkoma dobrymi trenerami. B.ak jesi 
również dobrych sędziów i działać?’ 
sportowych. Nowozorganizowane klub 
przy fabrykach nie stoją na wysrkoi c- 
zadania. Chlubną kartę piłkarstwa poi* 
skiego stanowi złożenie ponad nr "ton zł. 
na odbudowę Warszawy.

Udział Polski w Igrzyskach Olinłpij* 
skich ’uzależniony jesl od podn esienia 
poziomu piłkarstwa. Następny z refe 
rentów p. Bergtal, przewodniczący wy­
działu gier i dyscypliny, podał szere1 
danych statystycznych, świadczących < 
rozwoju polskiego piłkarstwa. Manr 
obecnie 1.174 kluby. Kluby te zorgam 
zowały 49.874 czynnych zawodników w 
leży się liczyć, że do końca tego t’rfz 
cyfra ta wzrośnie do 70 tysięcy. R ie^ 
grane zostały w sezonie 234 spotkam .«m 
wejście do Ligi i 60 międzvokręgowy 

Czeslaw Krug, wiceprezes PZPN, err 
mówił sprawę szkolenia narybku. n 
mimo przeznaczenia na ten cel 10°.'o 
chodu z rozgrywek o wejście do Ligi, 
ledwie 3 okręgi: Kraków, Śląsk i Poi 
rze >— wywiązały się z zadania dob 

O sprawach sędziowskich mćwił 
Kmicióski. Sytuacja jest rozpaczliw 

brak ludzi i brak kandy tatów na s 
dziew. ’ Sędziowie są przez to przeor, 
cowani,

— Kochasz mnie jeszcze? — spytała porywczo. 
Mówiła, jak zwykle, po niemiecko.

Leon nic nie odpowiedział. Dopiero po chwili 
rzekł.

— Wiesz, że kocham. Co siej stało?
Zmieszała się.
— Właściwie nic. ..
— Tęsknota?
Uśmiechnęła się.
— Tęsknota? — powtórzy! pytanie.
— Strach przed rozstaniem!
— Dlaczego7 Jakto?...
Roześmiała się lekko.
— Żartowałam. Nic. Głupstwo ... Znalazłeś 

pracę?
— Jeszcze nic ...
— Nic masz pieniędzy?
— Nie.
Zamyśliła się.
— Nad czym rozmyślasz? — zapytał.

Tak sobie O O Ju-myśłę. O tobie, o sobie, 
eh:łach. Dziwne jest życie. Prawda7 

Leon uśmiechnął się gorzko 
— Pamiętasz nasze poznanie, kochany?
— To było tak dawno ...
— To było zaledwie wczoraj, Leonie...
— Jak dla kogo .. .
— Powiedz, co ty myślisz? — Co ty myślisz o 

moim postępowaniu? ... — zapytała.
— O twoim postępowaniu? — Mvślę ciągle. Je­

steś podła i bez serca. Dręczysz mnie1 Igrasz ze 
mną. Nie dbasz o mnie. Uciekasz, unikasz ... Sa 
ma wiesz!

— To prawda.
— No więc? ...
Zapanowało ciężkie milczenie.
Otaczała icli cisza. Odgłosy ruchu ulicznego 

wsiąkały po drbdze gdzieś w mary 
— Gdzie jest mąż?
— Karol znów wyjechał do prawowiernej mał­

żonki — odparła ironicznie.
— Do Krakowa?
— Nie, tym razem do Zakopanego!
Znów milczenie.
Klaretta była mizerna. Miała podkrążone oczy — 

były one smutne i bardzo zmęczone. W całym wy­
łazie jej twarzy dominował smutek.

Siedziała obok niego zgięta — zgnębiona i jakaś 
zgaszona. Rozpacz miała w oczach.

— Chora jesteś, kochanie?
— Nie!
— Coś ci dolega?
— Nic specjalnie ...
— Kłamiesz, Klaretto!
— Nie wiem już sama ...
— Powiedz prawdę . . .
— Kiedy mówię ci prawdę ...
— Kłamiesz Klaretto!
— Co mi dolega? — zamyśliła dą — Dowiesz 
sani.. Niezadługo.
Zaniepokoił się.
— Tajemnica? Przede mną?
— Tajemnica, skarbie.
— Wiadomo!...
Wstał.
— Siada 1 — prosiła.
Przeszedł się po pokoju.
—i Kiedyż wraca Karoli
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— Za parę dni.
Uśmiechnął się.
— Tyle czasu ...
Drgnęła. Chciała coś powiedzieć.
Milczenie przytłaczało.
— Klaretto, czy będę cię widywał w 

nieobecności?
— O tak! — wykrzyknęła.
— Na pewno?
— Na pewno, mój słodki!
— Czule do mnie przemawiasz ...
Podniosła się. Podeszła i pocałowała ;o 

liczek.
— Wszystko będzie dobrze, Leo. Będziemy 

zemi Wiesz, jak? Pamiętasz? Och, jak tęsknił 
za tobą! — zawołała porywczo.

— Widziałem to!... — pogardliwie wydął w*
— Nie dąsaj się, dzieciaku. Nic nie wiesz, 

grymaś. Wszystko będzie dobrze.
Znikła z pokoju. Wróciła za chwile — frz>Cj 

sła koniak i kruche ciasteczka. Postawiła na stc 
przy tapczanie. Nalała do kieliszków.

— Wypiietny?
Później pocałowali się. Usta mieli wilgotne, z ego 

ne — i cierpkie.
Pili i całowali się na przemian. Krew knn'^ 

szybciej. Czuli się pogodniej.
Alkohol robił swoje — smutek, rozpuszczona w 

nim spłynął. Jaśniej było w sercach.
leżała w jego ramionach i bawiła się jego w 

mi.
— Jakiś ty cudny — szeptała. Mój Leo — 

Leo?! — Co będę bez ciebie robiła?.,.
Gładziła go pieszczotliwie po twarzy.
— Dobizc ci?
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Pokiwał głową. Później pocałował j 
— Jutro ... — Co będzie jutro? — s 
— Co mówisz, kochana?
Zamknęła oczy.
— Boże!! — westchnęła.
Nic nie dosłyszał.
Otaczała ich cisza. Tonąc w niej, mieli siebie 

sycili się sobą. .
Tak wygląda zapomnienie.

*4

Wieczorem znów przyszedł. Klaretta była poc 
niecona. Na stole stały świeże kwiaty.

— Spóźniłem się bardzo? — zapytai ode drzwi 
Nie. Żebyś wiedział, że każda chwila ...

— Noc spędzimy razem, Klaretto?
Chciała coś powiedzieć — ale zacisnęła tylke 

mocniej usta. Grymas bólu osiadł na jej twarzy
— Noc należy do szczęśliwych!... — row 

śmiała się sztucznie.
Ktoś zadzwonił.
Zerwała cię i wybiegła do przedpokoju. Długo 

nie wracała. Zaczął się niecierpliwić.
W końcu wróciła zmieniona i blada Ramiona 

zwisały bezwładnie wzdłuż jej ciała. Dodeszła do 
okna i długo stała wpatrzona w ulicę. Kiedy się od­
wróciła — wyglądała już normalnie.

— Był ktoś, Klaretto?
— R\ 1 i poszedł —
Usiadła przy Leonie i położyła głowę na jego ra­

mieniu.
— Dostałam wiadomość. Ktoś z moich bliskich 

wzywa mnie. Wyjadę może ...
— Nie będziesz czekała na Karola?
— O, nie! —

Przyniosła papier i ołówek. Coś napisała.
— Kiedt pomyślisz o mnie, kiedy zatęsknisz za 

mną ... Masz tu adres.
Leon przeczytał:
... Norymbeiga. Urząd Pocztowy n 1; — poste 

restante, Klaretta.
— To wystarczy? — zdziwił się.
— W, zupełności.,,

- * .(Ciąg dalszy jutro)


